
Nr. 155 Kraków, niedziela 5 czerwca 1904.

R e d a k c y a :  K r a k ó w ,  G r o d z k a  5 5 . 
A d m i n i s t r a c y a :  S ł a w k o w s k a  2 9 .  

D ział in se ra fow y : P o s e l s k a  15. 
Adres na telegramy: N aprzód  Kraków. 

Telefon Redakcji: N r. 396.
Prenum erata wynosi miesięcznie:

s  od iytką  2  k o r .,  bez odsyłki 1 k o r . 6 0  h . 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Z agranicą  kwartalnie 7 mk., 10 ft.
Za każdą cm ien ę adresu dopłaca się  40 hal.

K onto czekowe Nr. 834.096.
N n a ie r  p o j e d y n c z y  8  h a le r z y ,  poniedział­

k ow y 1 p o iw iąteocn y  4 halerze.

Rocznik Xili.

Ogłoszenia ( in s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy raz po 
80 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje ńę a 
s®nę 8 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy la  n iej- 

soowych prenumeratorów.

Organ polskie] partyi socyalno-demokratycznej.
W ychodzi codzienni® o godz. 7 1/* ran o , a  w  po n ied zia łk i i d a i po św ią teczn e  o godz. 10. rano .

fleklttmftcye otwarte są wolne od opłaty po- 
azłowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

I bezimiennyob listów nie uwzględni*.

Szanownych Abonentów „N ap rzo d u " 
u p rasz am y  o

ry c h łe  odnow ien ie  p rz e d p ła ty  n a  m ie­
s iąc  czerw iec , celem  u n ik n ię c ia  p rze rw y  
w  o trzy m y w a n ia  dz ien n ik a .

Z am iejscow i ab o n en c i zechcą p rz e s ła ć  p re ­
n u m e ra tę  n aszy m i czekam i pocztow ym i 
(N r. 834.095).

M ie jscow i ab o n en c i m ogą p ła c ić  a lbo  w  ad- 
m in is trac y i, a lbo  do r ą k  in k a se n ta , n ie  
za ś  roznosic ie lom .

y o n r 7 ń H ^  k o sz tu je  m iesięczn ie  z odsył- 
p ^ P id jil£U u  k ą  2 K , bez  odsy łk i 1 K  60 h.

A d m i n i s t r a c y a « N a p r z o d u »
K rak ó w , S ław k o w sk a  29.

2  D N I A .
K rak ó w , 4  czerw ca .

Jak woino robić długi.
P o d s ta w ą  k o n s ty tu c y i je s t  p rzed ew szy s t-  

k iem  ś c i s ł a  k o n t r o l a  g o s p o d a r k i  p i e ­
n i ę ż n e j  p a ń s tw a  p rze z  p a r la m e n t. J e ż e li  
u s ta w y  w sze lk iego  ro d za ju  m uszą  by ć  p rzez  
p a r la m e n t uchw alone, to  u s ta w y , do tyczące 
dochodów  i  rozchodów , m uszą zn a jd o w ać  się  
pod  jeszcze  śc iś le jsz ą  w ład z ą  spo łeczeństw a . 
O no bow iem  je s t  w y ł ą c z n e m  źródłem  p ie ­
n iędzy , p ły n ą cy c h  n a  rzecz  p a ń s tw a , ono 
p ra c ą  sw oją , oszczędnośc ią  i  tw ó rczo śc ią  
g o sp o d a rczą  w y tw a rz a  c a ł ą  s iłę  f in an so w ą 
p ań s tw a !

T o też  gdzie indzie j k re d y t p a ń s tw a  i  jego  
o b ro ty  p ie n ięż n e  są  s trzeżo n e , j a k  ź re n ic a  
oka, p rzez  p a rla m en ty , a  w  n ie k tó ry c h  p ra w ­
d ziw ie  Indow ych p ań s tw ac h , p rze z  sam ą lu ­
dność!

O sta tn im  up ad k iem  k o n s ty tu c y i je s t  s ta n  
p a ń s tw a , w  k tó re m  rz ą d  n a k ła d a  p o d a tk i, 
b ie rz e  re k ru ta ,  czyn i w y d a tk i, n ie  p y ta ją c  
się  p a r la m e n tu . T a k i  u p a d e k  k o n s t y t u ­
c y j n y  p r z e c h o d z i  o b e c n i e  A u s t r y a  i  
ż a d n e  rozum ow an ia , ż a d n e  k ru c z k i p ra w n e  
n ie  z a k ry ją  teg o  p e w n ik a , że A u s t r y a  
n i e  j e s t  d z i ś  p a ń s t w e m  k o n s t y t u c y j -  
n e m .

G dybyśm y n ie  m ieli żad n y ch  d a lszy ch  i  
w y ra ź n ie jsz y c h  dokum en tów  teg o  upad k u , 
w y sta rc zy ło b y  pow o łan ie  s ię  n a  pism o ce­
sa rs k ie  z d n ia  17 lip c a  1860, k tó re  p rz y to ­
czono ty m i d n ia m i w  d z-e n n ik ac h  w ied e ń ­
sk ich . P i s m o  t o  w y r a ź n i e  k ł a d z i e  g r a ­
n i c ę  m i ę d z y  a b s o l u t y z m e m  a  k o n ­
s t y t u c j ą  p a r l a m e n t a r n ą  i  b rzm i do­
słow n ie :

Kochany kuzyn ie arcyksiążę R einer!
Postanow iłem , ażeby w  przyszłości z a p r o w a ­

d z a n i e  n o w y c h  p o d a t k ó w  i  opłat, podwyż­
szenie ju ż  istn iejących podatków i  należytości 
przy  podatkach bezpośrednich, p rzy  podatkach 
k o n s u m e y j n y c h  i  należytościach praw nych, 
dokumentach, pismach i  czynnościach urzędowych, 
w końcu z a c i ą g a n i e  n o w y c h  p o ż y c z e k  —  
zarządzać tylko za zgodą mojej obszerniej­
szej Rady państw a i  zastrzedz dla siebie w y ­
ją te k  ty lko  w  raz ie  n i e b e z p i e c z e ń s t w a

w o j n y  o ty le , o ile  bym się n ie zdecydował 
zwołać nadzw yczajnej sesyi obszerniejszej R ady  
państwa.

Proszę W aszą  W ysokość zakom unikować R a ­
dzie państwa to moje postanowienie.

W ied eń , 17  lipca 1 8 6 0 .
Franciszek Józef m. p.

Sam  c e sa rz  w y ra ź n ie  zaznaczy ł, że  p o d s ta ­
w ą k o n sty tu cy i, p r z e d  p ó ł  w i e k i e m  je ­
szcze w  A u stro -W ęg rze ch  is tn ie ją c e j, je s t  
n ieo g ran iczo n e , rzeczy w is te  (z w y ją tk iem  do­
raź n eg o  n ie b ez p iec ze ń stw a  w ojny!) p raw o  
p a r la m e n tu  u c h w a la n ia  u s ta w , n a k ła d a ją c y c h  
c ięż a ry  p ien iężn e  n a  ludność.

A  d z is ia j?  D z is ia j m in is te ry u m  urzędn icze , 
n ie  m a jące  za  sobą  żad n ej w iększośc i w  p a r ­
lam encie , z a b ie ra  się  do z a c ią g a n ia  m i l i a r ­
d o w y c h  d ługów  n a  p o d sta w ie  § 14 u s ta w  
z a sa d n icz y ch  i  z pom ocą zap o m n ian eg o  j a ­
k ieg o ś § 10 u s ta w y  o k om isy i k o n tro lu ją c e j 
d łu g  p a ń s tw a , gdzie  p rzew id zian o , że gdyby  
k ie d y ś  n a g le  rz ą d  za p o trzeb o w a ł p ien iędzy , 
to  m oże sob ie czasow o pożyczyć bez u ch w a ły  
p a rla m e n tu .

Z  w y ją tk ó w  zrob iono  reg u łę , a  ta  re g u ła  
u su n ę ła  w  k ą t  k o n s ty tu c y ę  do s ta ry c h  ru ­
pieci...

A le  p ism o c e sa rsk ie  pozosta ło  i  j e s t  św ia ­
dectw em , że p rze d  pó ł w iek iem  m iano  jeszcze  
in n e  pog lądy , o k tó ry c h  d z is ia j „now ocześn i" 
m in is tro w ie  zapom nie li zupe łn ie .

D w u d z ie sty  w iek  z a s ta ł A u s try ę  co fn ię tą  
co n a jm n ie j o l a t  p ięćdz iesią t...

Przeciw nowym ciężarom  
wojskowym.

Tarnów, 2 czerw ca.
Tow arzysze tarnow scy w nieś li przeciwko z a ­

kazow i odbycia zgrom adzenia ludowego w  spra­
w ie  nowych ciężarów wojskowych, rekurs do n a ­
m iestnictw a, ośw ietlający postępowaniestarosty D u ­
najew skiego, k tó ry  w  T arn o w ie  odbiera robotni­
kom prawo zgrom adzania się, „ze względu na  
spokój i  bezpieczeństwo publiczne".

Niemogąc na publicznem zgrom adzeniu zapro­
testować przeciw  nowym  ciężarom m ilionowym , 
zw o ła li tow arzysze tarnowscy n a  sobotę, n iedzie­
lę i  czw artek  z g r o m a d z e n i a  p o u f n e ,  na  
których  licznie zgrom adzeni robotnicy po w ysłu ­
chaniu re fe ra tu  tow . K a ro la  S o b e l z o n a  i  prze­
mówień tow . S t r z a ł k o w s k i e g o ,  P o d s t a w -  
s k i e g o  i  S t a r z y k a  u ch w a lili jednogłośnie zn a­
ną rezolucyę.

W  czw artek dnia 2 czerwca odbyła się po 
zgrom adzeniu burzliw a  demonstracya. O godzi­
n ie 9 ł /a w yruszyło k ilkuset robotników  z loka­
lu  stowarzyszeń, przez ulicę K a ted ra ln ą  na K r a ­
kow ską, gdzie za trzy m a li się przed gmachem sta­
rostw a. Odśpiewawszy „C zerw ony sztandar" 
w znieśli dem onstrujący robotnicy o krzyk przeciw  
m ilita ryzm o w i i  starostw u. B u rz liw ą  dem onstra­
cya zgrom adziła znaczną ilość publiczności. P o li­
cya z ja w iła  się dopiero wówczas, gdy robotnicy  
przeszedłszy plac św. Ducha zn aleźli się obok 
w ięzien ia , w  którem  tow . Ż u ł a w s k i  odsiaduje 
karę . Śpiew ając i  wznosząc o krzyk i w rócił tłum  
na ryn ek , gdzie zgrom adzeni ju ż  w  znacznej ilo ­

ści p o lic jan c i bez wszelkiego powodu ro zb ija li i 
rozpędzali robotników , zdążających do lokalu  sto­
w arzyszeń.

G dy policya aresztow ała jednego robotnika  
kraw ieckiego, u da li się tow . Sobelzon i  S trz a ł­
kow ski na inspekcyę, by zażądać wypuszczenia  
aresztowanego. S ierżan t G a w l i k  zaaresztow ał 
jedDak bez żadnego powodu tow . S trza łkow skie­
go, k tó ry  będąc chorym, n ie  b ra ł n aw et udziału  
w  demonstracyi, a w sta ł z  łóżka jedyn ie  w  celu 
in terw en iow ania  na policyi. Po godzinie w ypu­
ścił inspektor Stoga aresztowanego, spisawszy z 
nim  poprzednio protokół.

Długo jeszcze ro zb ija ła  się po ulicach policya, 
poszturchując spokojnych robotników . Szczególną 
brutalnością odznaczył się p o lic ja n t B i a ł a s ,  
k tó ry  uderzył w  tw a rz  głuchoniemego robotnika  
kraw ieckiego, i  p o lic ja n t n r. 3 8 , k tó ry  w y w ró ­
cił spokojnie idącego robotnika B resta . Sądzimy, 
że ostatn ia demonstracya nauczy rozumu p. D u ­
najew skiego. N a  każdy tego rodzaju  zakaz od­
powiem y demonstracyą. A  p. D u na jew ski ta k i de­
lik a tn y  n ie lub i k rzyku , tłum u...

R obotnicy tarnow scy nie pozwolą odbierać so­
bie p raw a zgrom adzania się. N auczyła  ich tego 
o rg an izac ja . Zm usi ona rów nież p. D unajew skie­
go do uszanowania p raw a.

Spodziewam y się też, że tym  razem  nam ie­
stnictwo pośpieszy się z  za ła tw ien iem  naszego 
rekursu, i  że odpowiedź rych le j o trzym am y, n iż  
n a  z e s z ł o r o c z n y  r e k u r s ,  n i e  z a ł a t w i o ­
n y  do d n i a  d z i s i e j s z e g o ,  a wniesiony p rze ­
ciw  zakazow i wygłoszenia odczytu „o p o lity ­
cznych i społecznych przekonaniach A . M ick ie ­
w icza".

W O J N A .
Z C zifu donoszą, że R o sy an ie  podczas co­

fa n ia  s ię  k u  P o rto w i A r tu ra  zam ien ia ją , w zg lę­
d n ie  zam ien ili w  p u s ty n ię  pó łw ysep  k w an - 
tu ń sk i . ' S ystem  ten , ru jn u ją c y  sp o k o jn ą  lu ­
dność c h iń s k ą , w yw oła ł p ro te s t ze s tro n y  
rz ą d u  ch iń sk iego . N a  w ie lk ie j ra d z ie  w  P e ­
k in ie  p o stanow iono  za  p o śred n ic tw em  g e n e ­
r a ła  M a, s to jącego , ja k  w iadom o, z  w o jsk iem  
n a  p o g ran ic zu  m a n d ż u rsk ie m , zw rócić  się  
z p rze d staw ie n ie m  do k o m en d an tó w  w o jsk  ro ­
sy jsk ich , b y  n ie  n isz cz y li p ry w a tn e j w łasn o ­
ści ch iń sk ie j, pon iew aż ta k ie  p o stęp o w an ie  
n a ru s z a  z a sa d y  n eu tra ln o śc i.

P o d czas  g d y  R o sy an ie  p a lą  n a  K w a n tu n g u  
o puszczane p rzez  n ic h  s tacye , n isz c z ą  ta b o r  
i  z ry w a ją  szyny , Ja p o ń cz y cy  k o m p le tu ją  g o ­
rączkow o  w ozy ko le jow e; w  w a rs ta ta c h  j a ­
p o ń sk ich  z cech u jącą  Ja p o ń cz y k ó w  sy s tem a­
ty c zn o śc ią  z g ó ry  p rzy g o to w an o  lokom otyw y, 
b udow ane do u ży c ia  n a  sze ro k ich  to ra c h  ro ­
sy jsk ich .

F ach o w c y  an g ie lscy , do tąd  jeszcze  żyw o 
k o m en tu jący  zw ycięstw o  Ja p o ń cz y k ó w  pod 
K inczou  podnoszą, że  jednym  z decydu jących  
w  te j b itw ie  m om entów , b y ł fa k t, iż  J a p o ń ­
czycy, chcąc n a  ty m  w ąsk im  te re n ie , p rze ­
c ię tym  w  całości l in ią  o b ro n n ą  R osyan , z a a ta ­
k o w ać  jedno  ze sk rzy d e ł ro sy jsk ich , część 
sw ego w o jsk a  sk ie ro w a li do z a to k i k in c z a u  - 
sk ie j, gdzie  żo łn ie rze  jap o ń scy , b rodząc po

w odzie w zd łuż b rzeg u , m ogli w b rew  w sze l­
k iem u  o czek iw an iu  R osyan , z bo k u  a ta k o w a ć  
ich  pozycyę.

J a k  donosi „D a ily  T e le g ra p h " , zn a w ca  
W sch o d u  azy a ty ck ieg o  B e n n e t B n rle ig h  tw ie r ­
dzi, iż  zdobycie P o r tu  A r tu ra  b ęd z ie  d la  J a ­
pończyków  n ie ła tw y m  orzechem  do zg ryze- 
n ia . P o d  K inczou  m u sie li p o s iad ać  R o sy an ie  
2 0 .0 0 0 , w o jsk a ; je że li do łączy  s ię  do teg o  
g a rn iz o n  z D alnego , k tó ry  w cie lony  zo s ta ł 
do za łog i p o r ta r tu rs k ie j ,  o raz  żo łn ie rzy  m a­
ry n a r k i  s tw o rzy  to  s iłę  około 30.000 ludzi. 
B ędzie  to  zad z iw ia jące  p rzed sięw z ięc ie  s z tu r ­
m ow ać tw ie rd zę , p o s ia d a ją c ą  20 fo rtó w  lą ­
dow ych, c iąg n ą cy c h  się  do m orza n a  p rz e ­
s trz e n i (15 m il an g ie lsk ich ) , p rz y  ta k  liczn e j 
w  d o d a tk u  załodze. A le, dodaje  in fo rm a to r 
„D a ily  T e le g ra p h u " , Ja p o ń c z y c y  n ie w ą tp li­
w ie  n ie z a w a h a ją  s ię  p rz e d  t a k  b raw u ro w y m  
k rok iem .

O becn ie  n a d sz e d ł do P e te rs b u rg a  n u m er 
(o s ta tn i, k tó ry  w ysłano  p rze d  p rz e rw ą  ko m u ­
n ik a c j i )  o f ic ja ln e g o  o rg a n u  ro sy jsk ie g o  n a  
dalek im  W schodzie  —  p ism a „N ow yj K ra j" ;  
po d a je  ono dosłow nie z n a n y  ro zk a z  d z ien n y  
S to ssla , za w ie ra ją c y  m iędzy  in n y m i zd a n ie : 
„U trz y m ac ie  tw ie rd zę , aż  pók i odsiecz n ie  
n ad e jd z ie , a  je s t  to  rz e czą  ta k  n ie w ą tp liw ą , 
ja k , że  ju tro  będz ie  słońce św ieciło . P o m n i 
słów  m onarszych , iż  gdzie flaga ro sy jsk a  po­
w iew a ła  —  n ie  m oże b y ć  s trąc o n ą , b ędziecie  
o czek iw ali w rogów  z u fn o śc ią  w  B oga  i  s il­
n ą  w ia rą  w  n iew zru szo n o ść  p o tę g i ro sy jsk ie j" . 
D z iw n ie  b rzm i te ra z  t a  dek lam acya , p o p a r ta  
„pow agą" słów  ca rsk ich , g d y  w  D aln y m  n a ­
w e t bez s trz a łu  r u n ę ła  f lag a  ro sy jska ...

W ą tp liw ą  też , aczk o lw iek  podobne pog ło ­
sk i w ciąż  się  u trz y m u ją  i u z u p e łn ia ją  szcze­
gółam i, je s t  k w esty a , czy  P o r t  A r tu ra  do­
c zek a  s ię  odsieczy  —  a  słońce, w ezw an e  n a  
św iad k a , podaw nem u  n a d  p rzysz łem  pobojo­
w isk iem  św ieci...

R ów nocześn ie  z p rzy g o to w a n iam i do obro­
n y  w  P o rc ie  A r tu ra , R o sy an ie  gorączkow o  
fo rty fik o w a ć  m a ją  C harb in , dom niem any  p u n k t 
o p a rc ia  p rz y  co fan iu  s ię  n a  pó łnoc  a rm ii 
K u ro p a tk in a . Do C h arb in u  m a ją  b y ć  sp ro w a ­
dzone w y sła n e  z K ro n sz ta d u  i  in n y c h  tw ie rd z  
ro sy jsk ic h  c iężk ie  d z ia ła  pozycyjne. „N ow osti 
D n ia "  p o tw ie rd z a ją  w iadom ość o u su w a n iu  
z C h a rb in a  lu d n o śc i cyw ilnej, zw łaszcza  k o ­
b ie t i  dzieci.

W  oko licach  M u kdenu  sk o n c e n tro w a ły  się  
podobno liczn e  oddzia ły  chunchuzów  pod  w o­
dzą F en lin g k o , k tó re , ja k  p rzy p u szcza ją , u s i­
ło w ać  b ęd ą  p rz e ry w a ć  n a  pó łnoc  od M ukde­
n u  k o m u n ik a cy ę  ko le jow ą.

P ró c z  ak c y i chunchuzów , lę k a ją  s ię  R osy ­
a n ie  w rzen ia , sk ie ro w an eg o  p rzec iw k o  n im , 
w  M ongolii.

W p ra w d z ie  w rzen ie  to  u s iło w a ła  p ra s a  ro ­
sy jsk a  do n ie d a w n a  tłóm aczyć  w zburzen iem , 
w yw ołanem  ek sp ed y cy ą  a n g ie lsk ą  do T y b e tu  
i  k ła d ła  je  n a  k a rb  re lig ijn e g o  fan a ty zm u , 
d o tk n ię te g o  n ieposzanow an iem  p rzez  A n g li­
ków  osoby dala j-lam y ; obecn ie  w szak że  „No- 
w oje  W re m ia" , np . u trzym uje , iż  w  M ongo lii 
(g ra n icz ąc e j z M a n d ż u ry ą  od w schodu), sze ro k o  
k rz e w i s ię  p ro p a g a n d a  jap o ń sk a , zw rócona

M A C C H IA Y E L L I

O ile monarcha (nr-1469’um- 1527) 
musi dotrzymywać słowa

( ROZDZI AŁ XVIII 
KSIĘGI O KSIĘCIU)

K ażd y  w ie, ja k  chw alebnem  je s t, je że li 
k s ią ż ę  d o trzy m u je  słow a i ży je  uczciw ie, a  
n ie  zd rad ą . Je d n ak o w o ż  w id ać  z dośw iad ­
cz en ia  n aszy c h  dni, że c i k s ią ż ę ta , k tó rz y  
sob ie m ało  ro b ili z dobrej w ia ry  i  um ieli 
p odstępem  om am ić um ysły  lu d z i, d o k o n ali 
w ie lk ich  rze czy  i  w końcu  p rzem ogli tych , 
k tó rz y  po stęp o w ali rze te ln ie . W iedzcie  zatem , 
że  is tn ie ją  d w a sposoby  w a lk i: je d en  p ra w a ­
m i, d ru g i s ilą  —  p ie rw sz y  je s t  obyczajem  
ludzi, d ru g i sposobem  zw ie rzą t. A le  często  
p ie rw sz y  n ie  w y s ta rc z a , t a k  w ięc  trz e b a  się  
c h w y ta ć  d ru g ie j m an ie ry . K się c iu  za tem  po- 
trze b n em  je s t  um ieć u d aw a ć  cz łow ieka i  d ra ­
p ieżn e  zw ierzę . T ę  n a u k ę  s ta ro ż y tn i w y ra ­
ż a ją  opow iadaniem , że A ch ille sa  i  w ielu  in ­
n y c h  b o h a te ró w  w ychow yw ał i  k sz ta łc ił  cen ­
ta u r  C hiron . M ieć ta k ie g o  n au czy c ie la , pół 
człow ieka, pó ł zw ierzę, n ie  znaczy  n ic  in n e ­
go, ja k  to , że k s ią ż ę  p o w in ien  um ieć dobrze  
U żywać obydw u n a tu r ,  lu d zk ie j i  zw ie rzę ­
cej, bo je d n a  bez d ru g ie j n ie  d ługo się  o- 
s tan ie .

S koro  w ięc  k on iecznem  je s t, ab y  k s ią ż ę  
u m ia ł g ra ć  ro lę  b es ty i, to  m usi z n ie j b ra ć  
jedno  i  d ru g ie : l is a  i  lw a ; albow iem  lew  n ie  
u jd z ie  sideł, a  lis  n ie  po trafi s ię  ob ron ić  
p rze d  w ilk ięm . P o s ta ć  l is a  je s t  za tem  p o ­
trze b n a , ab y  p o zn ać  s id ła , a  m a sk a  lw a, ab y  
odpędzić w ilk i. Ci, k tó rz y  s ta r a ją  się  je d y n ie  
g ra ć  ro lę  lw a, n ie  ro zu m ie ją  s ię  n a  rzeczy .

R ozum ny k s ią ż ę  n ie  m oże i  n ie  p o w in ien  
p rze to  d o trzym yw ać słow a, je ż e li dochow anie 
tegoż  zw rócićby  s ię  m iało  p rzec iw  n iem u  s a ­
m emu, a  p rzy czy n y , k tó re  go sk ło n iły  do te ­
go, że je  dał, u s ta ły . G dyby  lu d z ie  w szyscy  
b y li dobrym i, to  r a d a  t a  n ie  b y ła b y  n ic  w a r­
ta . P o n iew aż  je d n a k  n iew ie le  są  w a rc i i  sw e­
go słow a w obec c ieb ie  n ie  d o trzy m u ją , p rze to  
n ie  m asz go d o trzym yw ać ta k ż e  i  w obec 
n ic h : a  k s ię c iu  n ie  m oże n ig d y  z a b ra k n ą ć  
pozorów  d la  u p ię k sze n ia  tego , je że li je  łam ie. 
M ożnaby n a  to  p rzy to czy ć  dużo now ych  
p rzy k ład ó w  i  pokazać , ja k  w iele  o b ie tn ic  
u d a re m n iła  w iaro łom ność k s ią żą t, i  żo ten , 
k to  u m ia ł n a jle p ie j g ra ć  ro lę  lisa , n a jd a le j 
te ż  zaszed ł. A le  kon iecznem  je s t  rozum ieć 
s ię  n a  tem , ja k  się  tę  w łaśc iw ość  up iększa , 
dob rze  w ład ać  sz tu k ą  u k ry w a n ia  s ię  i  m a­
sk o w an ia . L u d z ie  są  g łu p i i  z a leżą  ta k  b a r ­
dzo od n a c isk u  chw ili, że ten , k to  ich  chce 
podejść, zaw sze z n a jd z ie  kogoś, k to  s ię  da 
o szukać. J e d e n  now y p rz y k ła d  p rzy toczę . 
P a p ie ż  A le k sa n d e r  V I n ie  ro b ił w ogóle n ic

inn eg o , ja k  ty lk o  o szuk iw ał, n ie  m y śla ł o 
n iczem  innem , a  zaw sze zn a jd o w ał ludz i, 
k tó rz y  się  o szu k ać  dali. N ik t n ig d y  n ie  u m ia ł 
z ręczn ie j za p ew n ia ć  i  z a k lin a ć  s ię  w ielk iem i 
p rzy sięg am i, a  m niej do trzym yw ać. M im o to  
u d aw a ły  m u s ię  jego  zam achy  i  p odstępy  
w ed le w o li, ho dob rze  zn a ł św ia t z te j 
s tro n y .

K sią żę  m usi za tem  p o siad ać  n ie  op isane  
w yżej cnoty , lecz  ic h  pozory. O śm ielam  się  
tw ie rd z ić , że  je s t  to  b a rd zo  szkod liw e być 
zaw sze uczciw ym : a le  pobożnym , w iernym , 
ludzkim , bogobojnym , uczciw ym  się  w y d aw ać 
je s t  b a rd zo  pożyteczne. T rz eb a  u sposob ien ie  
sw e ta k  u k sz ta łc ić , ab y  w  ra z ie  p o trzeb y  
m ódz ta k ż e  i  p rzec iw ień stw o  tego  czynić. 
K s ią ż ę  n ie  zaw sze m oże p rz e s trz e g a ć  tego  
w szystk iego , co u in n y c h  ludzi uchodzi za  
dobre; m usi on  często , ab y  s tan o w isk o  sw e 
u trzy m ać, w ierność , m iłość łudzi, lu d zk o ść  i 
re lig ię  pogw ałc ić . M usi za tem  p o siad ać  uspo­
sobien ie , k tó re  z rę czn ie  p o tra fi k ręc ić  się  ta k , 
ja k  tego  w y m ag a ją  w ia try  i  zm ienne  losy, i  
w p raw d zie  n iek o n iec zn ie  zaw sze z p ro s te j 
d ro g i zbaczać, ile k ro ć  n a d a rz y  _ s ię  k u  tem u  
sposobność, a le  w s tą p ić  n a  k rz y w ą  drogę, 
je ż e li t a k  być m usi.

K s ią ż ę  p o w in ien  s ię  p rze to  s trzed z , ab y  
n ig d y  z u s t  jego  n ie  w yszło  słow o, k tó re b y  
n ie  św iadczy ło  o w sp o m n ian y ch  w yżej p ięciu  
cno tach . W szy stk o , co odeń  pochodzi, m usi

tc h n ą ć  w spółczuciem , w iern o śc ią , ludzkością , 
rze te ln o śc ią , pobożnością . N ic  jed n ak o w o ż n ie  
je s t  po trzeb n ie jszem , ja k  pozór te j o s ta tn ie j 
cno ty . A lbow iem  lu d z ie  są d zą  n ao g ó ł w ięcej 
w ed le oczu, n iż  w ed le poczucia. O czy m a 
k a ż d y  o tw a r te ; n ie lic z n i m a ją  tra fn e  poczu­
cie. K ażd y  w idzi, czem  się  b y ć  zd a je sz ; n ie ­
lic z n i zm ia rk u ją , ja k im  je s te ś , a  ci n ie lic z n i 
n ie  odw ażą się  sp rzec iw ić  g łosow i w ielk iego  
tłum u, d la  k tó reg o  b la sk  w ie lk iego  d o s to jeń ­
s tw a  zaw sze je s t  pow odem  podziw u. P rz y  
d z ia ła n ia c h  ludzi, a  szczegó ln ie  k s ią żą t, k tó ­
rzy  n a d  sobą n ie  u z n a ją  żadnego  try b u n a łu , 
p a t rz y  się  zw y k le  n a  ce l o sta teczn y . N iechaj 
w ięc  k s ią ż ę  s ta ra  się  ty lk o  zabezp ieczyć sw oje 
życ ie  i  sw o ją  w ład zę : ś ro d k i b ęd ą  zaw sze 
uchodziły  za  honorow e i  k a ż d y  je  pochw ali, 
ho w ie lk i tłu m  trzy m a  zaw sze z pozorem  i 
w ynik iem . Ś w ia t p e łen  je s t  m otłochu, a  n ie ­
lic z n i ro zu m n ie js i p rzy ch o d zą  do g łosu  ty lk o  
w tedy , g d y  w ielk iem u tłum ow i, k tó ry  sam  
w  sobie żad n ej s iły  n iem a, b ra k  o p a rc ia  *).

P e w ie n  k s ią ż ę  w  n aszy c h  czasach , k tó reg o  
lep ie j n ie  w ym ien ię  **), n ie  g ło si n ic  innego , 
ja k  ty lk o  pokój i  w ierność , a  je d n a k  b y łby  
p o s tra d a ł sw e p an o w an ie , gdy b y  b y ł sam  tego 
p rz e s trz e g a ł.

*) Nie trzeba zapominać, że było to pisane przed 
czterystu laty.

**) Autor ma tu na myśli Ferdynanda Aragoń-
Przyoiski łłómacza.
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p rzec iw k o  R osy i, i, że t a  p ro p a g a n d a  g łó ­
w n ie  w yw ołn je  p o ru sze n ie  w śró d  M ongołów .

N a to m ia s t m a ją  R o sy an ie  n a  pociechę....
cuda.

R o sy jsk a  a g e n ey a  h an d lo w a  pow ażn ie  p rz y ­
ta c z a  je d e n  ta k i  cud. O to  o b raz  św ię ty , k tó ­
r y  zn a jd o w ał s ię  n a  za top ionym  o k ręc ie  „P e- 
tro p a w ło w sk “, a  k tó ry  w ed łu g  je d n e j w ersy i 
p rz e d s ta w ia  św . P io tr a  i P a w ła , a  w ed ług  
in n e j św . M ik o ła ja  —  u k a z a ł s ię  n a  po­
w ie rz c h n i m orza... C o p raw da d la  R o sy an  b y ­
łoby  zap ew n e k o rz y s tn ie j, gdy b y  z g łę b in  
m o rsk ic h  poczęły  s ię  w y n u rz a ć  spoczyw ające 
ta m  s ta tk i ,  a le  n a  ra z ie  d ob re  i  to , iż  n a j-  
w p ływ ow si św ięc i s tę sk n ili  s ię  za  w idokiem  
obrońców  P o r tu  A r tu ra  i  do n ic h  z f a l  się  
w ychylili...

P rz y g o to w a n ia  do m obiiizacy i w  W a rsza w ie .
D n ia  3 b. m. n a  u licach  W a rsz a w y  ro z le­

p iono  og łoszen ie o b e rp o licm a js tra  m. W a rs z a ­
w y  p u łk o w n ik a  b a ro n a  von  N o lkena , w  k tó ­
rem , w obec o czek iw an ej w  r. b. k o n tro li za ­
p aso w y ch  szeregow ców  a rm ii i  floty, w ezw an i 
s ą  w szyscy  rze cze n i szeregow cy , s ta le  lub  
tym czasow o zam ieszk a li i  zam eldow an i w  W a r ­
szaw ie  do s ta w ie n ia  s ię  z b ile ta m i w ojsko- 
w em i do dom u N r. 9 w  A le ja c h  Je ro zo lim sk ich  
o godz. 8-ej z r a n a  w  d n ia c h  n a s tę p u ją c y c h :

Z ap aso w i z r . 1886. 1887, 1892, 1896, 
1900  i  1901 w  d n iu  8 czerw ca , t. j. w e 
środę;

z r . 1888, 1889, 1893, 1897, i  1902 w  d. 
9-ym  czerw ca , t. j. w e c z w a rte k ;

z r. 1890, 1894, 1898 i  1903 w  d, 10-ym  
czerw ca , t. j. w  p ią tek .

z r. 1891, 1895, 1899 i 1904  w  d. 11-ym  
c z e rw ca  t. j. w  sobotę.

Z a  n ie s ta w ie n ie  s ię  bez  p rz y c z y n  u z a sa ­
d n io n y ch  i  za św iad czo n y ch  g ro z i 7 -dniow y a- 
re sz t. W e zw a n ie  to  n ie  do tyczy  pospo litego  
ru sze n ia .

„Na Saksach",
Kontrakty agraryuszów niemieckich z wychodźcami 

galicyjskimi.
Z  c iekaw ej, świeżo w ydanej pracy dra E uge­

niusza K a tz a  o robotnikach ro lnych i  gospodar­
stw ie rolnem  na G órnym  Śląsku („L a n d a rb e ite r  
und L an d w irts c h aft in  O bersehlesien") p rzy ta ­
czamy form u larz kon trak tó w , zaw ieranych  z ro ­
botn ikam i galicy jsk im i, wychodzącym i na roboty  
ro lne do N iem iec. Jest to arcydzieło sztuki u- 
k ładan ia  kon trak tó w , robiących pracodawcę n ie ­
ograniczonym , samowolnym panem siły roboczej 
robotnika. R ozpatru jąc  je , przychodzi się do prze­
konania, że jedynym  rezu lta tem  burżuazyjnych  
rew olucyj było w prow adzenie mody p rzyob leka­
n ia  poddaństwa w  form y „w olnej um ow y"; stąd  
też  k o n tra k t ten  jes t swego rodzaju  dokumentem  
historycznym . N adto  n iektóre  postanowienia te j 
um owy rzu ca ją  ta k  jaskraw e  św iatło  na w artość  
p ro jek tu  n iem ieckie j ustaw y o złam aniu k o n tra ­
k tu , że fo rm u larz ów zasługuje na szczegółowe 
poznanie. Już pierw szy punkt um owy odnośnie 
do c z a s u  j e j  t r w a n i a  wzbudzić musi z a ­
chw yt w  każdym  pracodawcy, gdyż pozw ala mu 
rozw iązać ją  każdej chw ili, robotnika natom iast 
zmusza do zachow ania określonego term inu . C zy­
tam y bowiem: „D o 15  grudnia robotn ik  zobo­
w iązan y  jes t w ykonyw ać każdą poleconą m u p ra ­
cę p iln ie  i  sum iennie... P o z o s t a w i a  s i ę  j e ­
d n a k  u z n a n i u  p r a c o d a w c y  w c z e ś n i e j ­
s z e  o d d a l e n i e  r o b o t n i k a " .  Jeś li zatem  to 
zrobi, to w ykonuje jedyn ie  swe praw o; porzu­
ciłby pracę wcześniej robotnik , to dopuszcza się 
złam an ia  k o n trak tu  —  zbrodni w  pojęciach jun - 
krów .

D a lszy  punkt, co do c z a s u  p r a c y  opie­
w a: „P raca  zaczyna się punktualn ie  o godzinie  
5 rano z opuszczeniem podwórza dworskiego, 
a kończy się o godzinie 7 w ieczorem ". P raca  
trw a  zatem  1 4  g o d z i n ;  o przerw ach na obiad 
stanow i „zw yczaj m iejscow y", to jes t natu ra ln ie  
w ola pana. W  ten  sposób czas pracy nieszczu- 
płem i co praw da, ale przecież stałem i granicam i 
byłby określonym , gdybyśmy w  następnym  w ie r­
szu nie czyta li: „N a  żądanie pracodawcy, lub 
tegoż zastępcy, r o b o t n i c y  m a j ą  i  p o z a  t e -  
m i  g o d z i n a m i  w y k o n y w a ć  p r a c e  g o ­
s p o d a r c z e " .  W ła ś c iw ie  więc czas pracy  
jes t nieograniczony; zdrowie robotn ika  nie w cho­
dzi tu  w  rachubę, z tym  m ateryałem  można 
przecież prowadzić gospodarkę rabunkow ą. R o ­
bota w  godzinach nadliczbowych jes t zresztą  w y ­
nagradzaną, m ężczyźni dostają m ianowicie za 
godzinę 15  fenigów , 10  zaś kobiety. Z a r o b k i  
d z i e n n e  określa ją  §§ 5 i  6 i  ta k : „M ężczyźni 
zdolni do w szelkich robót, um iejący kosić, do­
s ta ją  dziennie w  czasie do 15  k w ie tn ia  9 0  fe ­
n igów , później, aż do ukończenia robót jesien ­
nych 1 m arkę. Dorośli, s iln i chłopcy, mogący 
pracować końm i, rów nież kob iety  i  dziewczęta  
dostają do 15  k w ie tn ia  7 0  fen igów , później 8 0  
fen igów . M łodzi, słabsi chłopcy i  dziew częta o- 
trzy m u ją  6 0 , później 7 0  fen igó w ". Proporcyo- 
n aln ie  hojnem  jes t w ynagrodzenie w  środkach 
spożywczych, na tydzień  bowiem  o trzym ują: „M ęż­
czyzna 8 funtów  chleba, kobieta lub chłopiec 7, 
prócz tego wszyscy po 1 funcie ryżu , kaszy, 
grochu lub soczewicy, tłuszczu w ieprzowego, m ię­
sa (zatem  1/7 fu n ta  na  dzień), 2 5  funtów  k a r ­
to fli, 6 litró w  m leka, 1/2 fu n ta  soli, 1/t fun ta  
m ą k i" . O bliczając w artość tych  w ik tu a łów  po 
m iejskich  n aw et cenach, to podwyższą one zaro ­
bek dzienny robotn ika  o 5 0  fenigów . Prócz tego  
ofiaru je  pracodawca jeszcze pomieszczenie swym

robotnikom , m ianow icie: „wspólne m ieszkanie —  
sypialn ie osobne dla kobiet, osobne dla m ęż­
czyzn —  wspólne ognisko do gotow ania i  p ran ia , 
w olny opał, siennik dla każdej osoby i  w e łn iany  
koc".

Powyższe zobowiązania odnośnie do pomie­
szczenia wobec braku  rozw in iętych  wymogów n 
galicyjskiego chłopa, po w iększej części n ie b y ­
w a ją  dokładnie w ypełn iane. Przypuszczając ato li, 
że pomieszczenie to odpowiada określeniom  kon­
tra k tu , to p rzyjąć można, że koszta jego nie  
przeniosą 8 0  fen igów  na dobę od osoby. W obec  
tego płaca dzienna ogółem w ynosiłaby 1 '4 0  m. 
do 1 '8 0  m. za 13  godzin pracy, czy li z a  g o ­
d z i n ę  p r a c y  robotn ik  o trzym uje 11 do  15  
f e n i g ó w .  N ic  w ięc dziwnego, że agraryusze, 
ja k  ognia boją się sąsiedztwa ja k ie jś  fab ry k i w  
pobliżu. N o , aie p ł a c a  z a  a k o r d o w e  r o b o t y  
zwiększyć przecież może zaborek dzienny. K o n ­
t ra k t  rozczarow uje nas zupełnie pod tym  w z g lę ­
dem, odnośne postanowienie bowiem opiewa: „pła» 
ce za akordowe roboty u s t a n a w i a  p r a c o -  
d a w c a '  s t o s o w n i e  do p o t r z e b y  i r o d z a j u  
p r a c y " .  R obotn ik  zatem  sprzedaje swą siłę ro ­
boczą na parę miesięcy naprzód, pracodawca do­
piero potem zależnie od w ypadku i  swego uzna­
n ia  ustanaw ia je j cenę. T u ta j n ie starano się 
n aw et zachować pozorów uczciwego kon trak tu , 
opartego n a  w yraźnych  określeniach w zajem nych  
usług.

P rzew idu jąc  zaś, że robotnik, n ie m ając w y ­
nagrodzenia za robotę na akord, n ie  będzie się 
je j podejm ował, umowa postanaw ia: „K ażdy  ro ­
botnik  jes t w yraźn ie  z o b o w i ą z a n y  na pole­
cenie pracodawcy lub tegoż urzędnika w y k o n y ­
w a ć  r o b o t y  a k o r d o w e '  w  każdym  czasie, 
szczególniej zaś p rzy  upraw ie buraków , zbiorze  
karto fli i  t . d .“ .

R obotn ik  zatem  musi pracować na akord, ile ­
kroć ty lko  panu się podoba i  za w ynagrodzeniem  
przez tegoż przygodnie oznaczanem. N ie  podoba­
łoby się ono najem nikow i i  pracy na akord od­
m ów iłby z tego powodu, to dbpuściłby się z ła ­
m ania ko n trak tu  —  i  żaden pracodawca pod 
grozą k a ry  n ie  mógłby go p rzy jąć  do służby, 
jeś liby  pruskie przedłożenie o złam an ia  k o n tra ­
k tu  stało się ustawą.

Podobnym dachem samowoli natchniona jest 
i  reszta postanowień te j umowy. R obotn ik  ma 
być „bezw arunkow o posłusznym ", inaczej pod­
lega karom  pieniężnym , albo jes t oddalonym. 
N atychm iastow e w ydalen ie  następuje rów nież, 
jeś li robotn ik  „ ła je  swych przełożonych"; zacho­
w anie się tych ostatnich n a tu ra ln ie  w olne jes t 
od jak ich ko lw iek  norm . A  oddalenie rów nozna­
czne jes t ze złam aniem  kon trak tu , gdyż § 11  
powiada: „U spraw ied liw ione oddalenie robotnika  
stoi na rów ni z przeciw nem  p raw a złam aniem  
stosunku roboczego". O d d a l o n y  zatem  r o b o ­
t n i k  j e s t  ł a m i ą c y m  u m o w ę  —  i cóż go 
czeka ? N atychm iast oczywiście opuścić musi m ie­
szkanie, pracodawca nadto „m a prawo celem po­
k ryc ia  pretensyi do odszkodowania zatrzym ać  
rzeczy ro b o tn ika". D a le j m a pracodawca prawo  
odciągnąć grzesznikow i z zarobków „poczynione 
w y d a tk i" . W  p rzew idyw aniu  tego zatrzym uje  się 
robotnikow i przez 12 pierwszych tygodni po 3 
m ark i tygodniowo z zarobków, jako  kaucyę. Do 
tych w ydatków , ściągalnych z łamiącego kon­
tra k t, należą  i  „koszta sprowadzenia ro b o tn ika", 
t .  j .  p rzy jazdu  i  opłaty pośredniczącego p rzy  n a j­
m ie agenta. K oszta te  ściągane są z robotnika  
rów nież, „ jeże li powołanym  zostaje do ćwiczeń 
w ojskow ych"; jeś li z powoda choroby rodziny  
odwołanym  zostanie do k ra ju  przed 15  sierpnia; 
gdy zaś nastąp i to później, wówczas praco­
dawca ma prawo ściągnięcia ty lko  połowy ko­
sztów.

R obotn ik  łam iący tego rodzaju  umowę, gdzie 
czas je j trw a n ia , czas pracy i  wysokość zarob­
ków  zależy od „swobodnego uznan ia" pana, z n a j­
dzie się w ięc bez dachu na obczyźnie i  najczę­
ściej bez żadnych środków. Jeś li zaś n ie  czuje  
on się w innym  złam an ia  kon trak tu , a przeciw nie, 
obw inia o to pracodawcę, cóż ma robić ? O rzeka
0 tem  postanowienie końcowe § 1 1 : „P rzec iw  
tem u przysługuje robotnikow i prawo szukania  
ochrony obowiązujących ustaw ; c z u j e  s i ę  p o ­
k r z y w d z o n y m ,  to może się zwrócić do b iura  
pośrednictwa pracy i z b y  r o l n i c z e j  w W r o ­
c ł a w i u ,  G artenstrasse 9 7 " .  Do izby  ro lniczej 
dla prow incyi Śląska, k t ó r a  w ł a ś n i e  t e n  
f o r m u l a r z  k o n t r a k t u  o p r a c o w a ł a  i  z a ­
p r o w a d z i ł a  —  no, czyż jes t lepszy środek 
praw ny przeciw  dyabłu, ja k  apelacya do babki 
L u c y fe ra ?  P rzysługu je  mu praw o szukania o- 
chrony obowiązujących ustaw ; ustęp ten  w yró ­
żn ia  zresztą  umowę tę  od je j podobnych, gdzie 
robotn ik  zobowiązanym  byw a z góry rezygnować  
z sądownego dochodzenia swych pretensyj. A le
1 bez te j sprzecznej z ustaw am i, a w ięc n iew a­
żnej p raw nie  k lauzu li, chłop g a licy jsk i, n ie u- 
m iejący po niem iecku, bez środków pieniężnych, 
zrezygnow ałby z  odwołania się do sądu.

W yo braźm y sobie ową „Ochronę obowiązują­
cych u sta w ", uzupełnioną jeszcze przez pro jekto ­
w aną pruską ustawę o złam aniu  kon trak tu ! W ó w ­
czas przyznać należy , że w łaściciele ro ln i dosko­
nale p o tra fili zachować dawne poddaństwo pod 
form ą „w olnej umowy robotn icze j".

Żywcem ugotowany.
Jasio, 2 czerwca.

Pogrzeb ofiary eksplozyi. — Zgromadzenie robotnicze. —  
Dalsze pęknięcie kotłów i pożar.

Zarząd  fa b ry k i n ieg łow ick ie j, aby zatrzeć ja ­
koś w rażen ie  po w ypadku, o k tó rym  donieśliśmy

w czoraj, i osłabić oburzenie, ja k ie  katastro fa  
w yw oła ła  wśród sfer robotniczych, u rząd ził zm ar­
łem u B rzostkow i okazały pogrzeb. Zamówiono  
kosztem fa b ry k i k ilk u  księży, chorągwie, spra­
wiono świece, sprowadzono jasielskie  cechy, u- 
proszono za dobrą zap ła tą  księdza do wygłosze­
n ia  „m ow y" nad grobem —- a wdowie przyobie­
cano k ilkaset z łr.

A le  ta  czułość w yzyskiw aczy po śmierci robo­
tn ik a  nie osłabiła oburzenia w  szczególności w  
kołach robotniczych, gdzie jes t w ie lu  socyalnych 
dem okratów. O ni to telegraficzn ie w ezw ali tow . 
S c h i f f l e r a  z Przem yśla, k tó ry  po przybyciu  
zbadał p rzyczyny w ypadku, spowodował donie­
sienie o w ypadku do w ładz, w ypłacenie wdowie  
przypadających kosztów pogrzebu z  K asy / cho­
rych i wspólnie z robotnikam i-socyalistam i ze 
sto larn i jas ie lsk ie j i  r a in e ry i  zajęto  się u rzą ­
dzeniem pogrzebu, k tó ry  ■ obok tego że b y ł smu­
tnym  i  bolesnym aktem  odprowadzenia zw łok  
ofiary w yzysku na w ieczny spoczynek, był . j e ­
szcze w spaniałą demonstrscyą przeciw  tem u w y ­
zyskowi.

N a  pogrzeb, k tó ry  się odbył po południu w  
dniu św ięta Bożego C ia ła , przybyło  k ilkase t ro- 
botników-socyalistów. Po odpraw ieniu modłów  
w zięto trum nę na ram iona i  poniesiono na cmen­
ta rz . Przodem  postępowali socyalni dem okraci z 
ogromnym cierniow ym  wieńcem o czerwonych  
szarfach z napisem: „Ofierze w yzysku — - zorga­
n izow ani robotn icy". Z a  n im  niesiono wieniec  
od ślusarzy z ra fin e ry i i  ogółu robotników  w  ra- 
fin e ry i za ję tych . N a  trum nie  zaw isł w ieniec od 
zarządu fab ry k i, z napisem: „Od urzędników  ra ­
fin e ry i —  w iernem u w spółpracow nikow i". Tego  
w ieńca n ik t  n ie chciał nieść, n ik t  się do niego 
nie  p rzyznaw ał.

Obok setek robotników  postępowały za t r u ­
m ną tysiące miszkańców jasielskich.

N ad  grobem, po odprawieniu modłów, przemó­
w ił jeden z  księży, u spraw iedliw ia jąc  w  swem  
przem ów ieniu zarząd fab ry k i z powodu w ypadku  
tego i  uderzając na tych „fałszyw ych posłów, 
co to każdego w in ią  i  wszędzie ją tr z ą " . Czuć 
było aż nadto, że to nie m ów i kap łan  nad g ro ­
bem zm arłe j ow ieczki, a le p ła tny  mówca, b ro ­
n iący w innych  strasznej i  przedwczesnej śmierci 
człow ieka jeszcze młodego, ległego na pobojowi­
sku pracy.

Jakże inaczej odbijało za chwilę wygłoszone 
serdeczne przem ów ienie tow . S c h i f f l e r a ,  k tó ­
ry  w rzew nych  słowach p rzedstaw ił dolę robo­
tn ik a  od wczesnej młodości aż do c h w ili zgonu; 
objaśnił, kto  w in ien  te m u , że przed czasem po­
zostaje ty le  w dów  i  sierót po robotnikach, gdzie 
należy szukać zabezpieczenia, osuszenia łez, gdzie  
ucieczka przed nędzą. Żegnając zw łok i zm arłego, 
w ezw ał mówca obecnych, by odchodząc z tego 
m iejsca m ogił, szli z tem silnem postanowieniem, 
iż  stojąc w szeregach walczącego p ro le tarya tu  
pod sztandarem  socyalnej dem okracyi, unikną  
w yzysku  i rychło sierotom łzę otrą.

Po  w yjściu  z  cm entarza, u dali się wszyscy ro ­
botnicy do U laszow ic pod Jasłem , gdzie odbyło 
się o lbrzym ie poufne zebranie pod przew odni­
ctwem  tow . K aczora. O celach socyalnej demo­
k ra c y i m ów ił tow . S ekiffler, po którego przem ó­
w ien iu  uchwalono założyć jakna jp rędze j ogólno 
zawodowe stow arzyszenie robotnicze.

D n ia  poprzedniego pochowano na cm entarzu  
żydow skim  pierw szą ofiarę ka tas tro fy , palacza  
Blocha.

P o żar w  ra fin e ry i n ieg łow ick iej n ie  usta ł. P ę ­
k ły  znowu trz y  ko tły , n ie  w yrządzając  na szczę­
ście szkody w  ludziach.

Przegląd polityczny.
Echa afery  Dreyfusa. — Spraw a Dautri- 

che’a. Je d n y m  z g łó w n y ch  m otyw ów  w szczę­
c ia  now ej rew iz y i p ro cesu  D re y fu sa  było 
w y k ry c ie  fa łszy w o śc i ze zn a ń  p rz y  ro zp raw ie  
w  R e n n es  św ia d k a  C zern u sk y ’ego ( jak ieg o ś  
se rb sk ieg o  a w a n tu rn ik a ) . Je d n o c z e śn ie  z ja ­
w iło s ię  p o dejrzen ie , czy  z e zn a n ia  te  n ie  
b y ły  u łożone w  czas ie  p ro cesu  p rzez  sam ych  
cz łonków  m in is te rs tw a  w ojny , k tó ry c h  d z ia ­
ła ln o ść  do pew nego  s to p n ia  odsłon iło  p o s tę ­
p o w an ie  H e n ry ’ego. D ow odów  n a  to  je d n a k  
n ie  było.

G dy W ald eck -R o u sseau  z a p ro jek to w a ł w  
sw oim  cz as ie  now e śledztw o, p o w s ta ły  p rz e ­
ciw  tem u  w szy s tk ie  o rg a n y  sz ta b u  g e n e ra l­
nego , z a rz u c a ją c  m u n ie p a try o ty c z n ą  chęć 
w y w o łan ia  sk a n d a lu , w zb u rza jąceg o  um ysły . 
T ym  sposobem  o rg an iz a to ro w ie  fa łszy w y ch  
ze zn a ń  sp o d z iew a li się, że b ęd ą  m ogli n a d a l 
p o zo staw ać  w  c ien iu .

A le  śledz tw o  try b u n a łu  k a sac y jn eg o  w  p e ł­
n i  te ra z  o św ie tliło  sp raw ę . W y zn aczo n y  p rzez  
te n  try b u n a ł sęd z ia  ś ledczy  A ttb a l in  w p ad ł 
n a  dom ysł, że  jeże li C zern u sk y  z łoży ł fa ł­
szyw e z e z n a n ia , to  n ie  u czy n ił teg o  darm o, 
a  k s ię g i m in is te rs tw a  w o jn y  p o w in n y  za w ie­
ra ć  odpow iedn ią  pozycyę. Z aż ąd a ł w ięc z b a ­
d a n ia  ty c h  k s ią g .

W  za p rz e sz łą  sobotę, 21 m a ja , g d y  o godz. 
5 po p o łu d n iu  oficerow ie 2-go w y d z ia łu  m ie li 
b iu ro  opuścić, poproszono  ich , z ro z k a z u  m i­
n is t r a  w ojny , b y  p o zo s taw ili k lu cze  od sw ych  
szuflad. O tóż, g d y  n a d e sz ła  do w y d z ia łu  ko- 
m isya, celem  p rz e jrz e n ia  dokum entów , z a s ta ła  
ta m  k a p i ta n a  D a u tr ic h e ’a, z a ję teg o  w y sk ro ­
b y w an iem  z k s ię g i ja k ie jś  pozycyi. Z a sk o ­
czo n y  p y ta n iem : co tu  ro b i?  —  zm ieszał się  
i  bełkocząc , d a w a ł n ie ja s n e  odpow iedzi.

W y sk ro b y w a n e  m ie jsca  g ło s iły : „D a n e  w  
Y e rg u e s  n a  k o sz ta  podróży  fr. 6 2 5 “ , „Z łożo­

n e  w  Y erg u es fr. 5 0 0 0 “, „Z łożone w  A u s te r-  
l i tz  fr. 2 0 .0 0 0 “.

W szy s tk o  to  w  s ie rp n iu  1899 r., t j .  spół- 
cześn ie  z p rocesem  w  R en n es.

N iew ym ien ien ie  w  ty c h  pozycyach  celu, n a  
k tó ry  z o s ta ły  w y d an e  ta k  pow ażne  sum y, 
zbudziło  w  sęd ziach  p o d e jrzen ia , k tó ry c h  b a d a ­
n y  k a p i ta n  D a u tr ic b e  n ie  m ógł obalić. P o ­
w ta rz a ł  bow iem  ty lko , że  n ie  w ie  i  n ie  p a ­
m ię ta , n a  co w ydano  p ien iąd ze , o k tó ry c h  
n o ta tk ę  w y sk ro b y w ał.

D a lsze  śledz tw o  w y k ry ło  lis t, ad re so w a n y  
do D a u tr ic h e ’a, a  p isa n y  p rzez  k a p i ta n a  
F ra n g o is , k tó ry , n a le ż ą c  ró w n ież  do 2-go 
w ydzia łu , b a w ił o s ta tn io  p rz y  g a rn iz o n ie  
w  C lerm ont. B y ła  to  odpow iedź. U ja w n ia  
ona, że D a u tr ic h e  doniósł F r a n ę  o lsow i o 
w szczęciu  sp raw y  C zern u sk y ’egp; n a  to  zaś 
te n  ośw iadcza, że  d la  b ez p ie cz eń s tw a  p o s ta ­
n a w ia  n a  w sz y s tk ie  p y ta n ia  odpow iadać p rz e ­
czeniem .

W  zesz ły  p ią te k  a re sz to w a n o  D a u tr ic h e ’a.
W sz y s tk ie  te -sz c z e g ó ły  p o d ał do p u b lic z ­

n e j w iadom ości o rg a n  J a u re s a :  „ IT lu m an ite " . 
O becn ie  z m ałem i ty lk o  w ary ac y am i p o tw ie r­
d z a ją  je  in n e  p ism a. Je d n o cz eśn ie  n a s tę p u ją  
w  d alszym  c iąg u  a re sz to w a n ia . Z am k n ię to  
ju ż  p u łk o w n ik a  K o llin a , k a p i ta n a  M a re c b a la  
i  w yż w spom nianego  F ra n g o is ’a. Z  n ic h  K o t­
l in  od r. 1898 b y ł n a s tę p c ą  H e n ry ’ego.

D o ty ch czaso w y  r e z u lta t  ś le d z tw a  n ie  po ­
zw a la  w ątp ić , że  k a p i ta n  D a u tr ic b e  fa łsz o ­
w a ł p ism a  i  że F ra n g o is  n a p isa ł doń  lis t, 
u d o w ad n ia ją cy  is tn ie n ie  ta jn e j zm ow y p o ­
m iędzy  o fice ram i 2-go w y d z ia łu  m in is te rs tw a  
w ojny .

Z w iąz ek  zachodzący  m iędzy  te m i o d k ry ­
ciam i a  sp ra w ą  D rey fu sa , ju ż  dziś p ra w ie  
oczyw isty , w k ró tc e  zap ew n e  d o k ład n ie  będzie  
w ybadany .

Wybory w  Belgii. N ow a iz b a  sk ła d a ć  się  
będz ie  z 92 k le ry k a łó w , 43  lib e ra łó w , 28 so­
cya lis tów , 1 ra d y k a ła  socyalnego , 2 so c y a li­
s tó w  ch rz eśc iań sk ich . O gółem  74 cz łonków  
opozycyi s ta n ie  p rze c iw  92 członkom  w ię­
k szo śc i k le ry k a ln e j . W ięk szo ść  t a  z 26 g ło ­
sów  z red u k o w a n a  z o s ta ła  do 18. S o cy aliśc i 
u tr a c il i  7 m an d ató w . S tra ty  k le ry k a łó w  i so- * 
c y a lis tó w  s ta n o w ią  zdobycz lib e ra łó w , k tó ­
rz y  p rz y  o s ta tn ic h  w y b o rach  o d n ie ś li r z e ­
czyw iśc ie  zw yc ięstw o . Z w y cięstw o  to  je d n a k  
za w d zię cz a ją  w  zn aczn e j m ie rze  w y s ta w ie n iu  
ż ą d a ń  re fo rm y  w yborcze j n a  rzecz g ło so w a­
n ia  pow szechnego  i  hasłom  w y b itn ie  an ty -  
k le ry k a ln y m . W o b ec  teg o  pow odzen ie  lib e ­
ra łó w  m a zn a cz en ie  ty m  raz em  w y b itn ie  p o ­
stępow e i dem okra tyczne .

Przegląd społeczny.
Baczność sto larze! N iechaj n ik t  z w as  

n ie  je d z ie  do S t a n i s ł a w o w a  a n i  do B u ­
c z  a c z a  ze w zg lędu  n a  m a jąc y  się  tam  dziś 
rozpocząć s tr e jk  ro b o tn ik ó w  s to la rsk ic h !

Ruch strejkow y robotników sto larsk ich  
w Buczaczu. P is z ą  n am  z B u czacza : W  ś la d  
za  ro b o tn ik a m i s to la rsk im i w  S tan is ław o w ie ' 
p o s ta w ili i  tu te js i  ro b o tn ic y  s to la rsc y  żą d an ie  
sk ró c e n ia  czasu  p racy . G dy obecn ie  p ra c u ją  
15 go d zin  d z ien n ie  ż ą d a ją  s to la rz e  czasu  p r a ­
cy  od godz. 7 . ra n o  do 6 w ieczo rem  z jedno  
g o d z in n ą  p rz e rw ą  ob iadow ą. W ra z ie  n ie u ­
w zg lę d n ie n ia  tego  słu sznego  ż ą d a n ia  z a s t a -  
n o w i o n ą  z o s t a n i e  r o b o t a  w  n i e ­
d z i e l ę  5 c z e r w c a . '  U p r a s z a  s i ę  w o ­
b e c  t e g o  t o w a r z y s z y  s t o l a r z y  z c a ­
ł e g o  k r a j u  a b y  d o  B u c z a c z a  n i e  
p r z y j  e ż d ż a l i .

Niedola kasy chorych, z  K r o s n a  p isz ą  
n am  n a s i  to w arz y sze  o g o sp o d a rce  s ta ro s ty  
N ow osielsk iego  w  ta m te jsz e j pow iatow ej k a ­
sie  cho rych :

P . s ta ro s ta  zap ro w ad z ił w  pow iatow ej k a ­
sie  ch o ry ch  w  K ro śn ie  p rzym usow y  za rz ą d  
od d n ia  14  lip c a  1903, ch y b a  ty lk o  po to  
ab y  sp e łn ia jąc em u  p rzym usow y  te n  u rz ą d  
p. c. k . s ta rsze m u  k om isarzow i L e sz c z y ń ­
sk iem u  p rzy sp o rzy ć  dochodów . P rz y z n a ł  m u 
bow iem  d la  re p a ra c y i tegoż f in an só w  z n a d ­
w ą tlo n e j k a s y  pow ia tow ej te j in s ty tu c y i, a  
ju ż  w p ro s t z k rz y w d ą  n a jw ięc e j p o trz e b u ją ­
cych  ch o ry ch  członków  k a s y  w y n ag ro d ze n ie  
m iesięczne  w  kw o cie  60 koron .

T ym  te ż  su k u rsem  m iesięcznym  w y tłom a- 
czyć sob ie  m ożna żó łw i pośp iech  p. p rzy m u ­
sow ego za rząd c y  w  zw o ła n iu  W a ln e g o  z g ro ­
m ad zen ia  aż  n a w e t n a  21 g ru d n ia  1903!

G dy je d n a k  w  dn iu  ty m  n a  p o d staw ie  
§ 30 ilość  ze b ra n y c h  delegatów , m a jący ch  
p raw o  u ch w a ły  n ie  w y s ta rc z a ła , b y  W a ln e  to  
zg ro m ad zen ie  odbyć s ię  m ogło, odroczono je  
znów  ad  m elio ra  tem p o ra .

§ 30 s ta tu tu  o rzeka, że  „ jeż e li n ie  będz ie  
p rzy n a jm n ie j 30 g ło su jąc y ch  obecnych , zw o­
ła ć  n a leż y  w  p r z e c i ą g u  c z t e r e c h  t y ­
g o d n i  d ru g ie  W a ln e  zg ro m ad zen ie  z ty m  
sam ym  p o rząd k iem  dziennym  a  to  będz ie  
„m iało  m oc u ch w a le n ia  bez w zg lęd u  n a  ilość 
o becnych" , a  za te m  n a jp ó źn ie j do 18 s ty c z ­
n ia  1904  pow inno  było  odbyć s ię  n a s tę p n e  
W a ln e  zgrom adzen ie , tym czasow o  p. c. k . 
p rzym usow y  z a rz ą d c a  zw o ła ł je  dopiero  n a  
4  lu te g o  1904.

T em sam em  po p rz e k ro c z e n iu  d o k ład n ie  
oznaczonego  s ta tu te m  te rm in u  4  ty g o d n io ­
w ego n ie  m oże m ieć m ocy u ch w a ły  zg ro m a­
dzenie , n a  k tó re  zeb ra ło  s ię  za ledw ie  15 de­
le g a tó w  z p raw em  g łosow an ia , a  w  ś la d  za
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tem  w sze lk ie  pow zię te  u ch w a ły  i  w y b ó r n o ­
w ego za rz ą d u  k a s y  s ą  n i e w a ż n e .

J a k o  d alsze  cu riosum  rządów  p. c. k . s ta ­
ro s ty . a  za razem  p. c. k . p rzym usow ego  za- 
rz ą d c y  k a s y  (—  k tó rem u  w idoczn ie  ż a l było 
ro z s ta ć  się  z p o b ie ra n iem  m iesięczn ie  K  60.— :) 
zazn aczy ć  n a le ż y  że te n  now o w y b ra n y  za ­
rzą d  k a s y  dopiero  w  l 2l/2 ty g o d n ia  po w al- 
nem  zg rom adzen iu , bo 30 k w ie tn ia  1904  r. 
p rzez  p. c. k . s ta ro s tę  u k o n s ty tu o w a n y  zo­
s ta ł  i  w ted y  dopiero  ag e n d y  in s ty tu c y i ode­
b ra ł.

Z w ażyw szy , że w ed łu g  § 29 a. s ta tu tu  
d e leg a c i s ą  w y b ie ra ln i ty lk o  n a  p rz e c ią g  
dw óch la t,  a  d e leg ac i ci w łaśn ie , k tó rz y  4  
lu teg o  b r. w y b ra li obecny  za rząd , sam i zo­
s ta l i  w y b ra n i n a  d e leg a tó w  je szcze  w  k w ie ­
tn iu  1902, m ogli on i b y li za tem  m ieć n a j ­
w yżej p raw o  w  d n iu  4  lu te g o  b r. do w y b ra ­
n ia  z a rz ą d u  n a  czas  ty lk o  do 30 k w ie tn ia  b r. 
gdyż z dn iem  ty m  u p ły n ą ł cz aso k re s  dw u­
le tn i, n a  ja k i  w  k w ie tn iu  1902 w y b ra n i zo­
sta li.

T ym czasow o to  w szy s tk o  p. c- k . s ta ro s tę  
k ro śn ie ń sk ie g o  n ic  n ie  obchodzi! O n je s t  sa- 
m ow ładcą, za tem  w ed łu g  w łasn eg o  u z n a n ia  
u k o n sty tu o w a w szy  now y  z a rz ą d  dop iero  30 
k w ie tn ia  b r. k a z a ł m u zacząć  sp e łn ia ć  rz ą d y  
od dn ia , w  k tó ry m  je  p o w in ien  b y ł w łaśc iw ie  
złożyć, ab y  po w y b o rze  now ych  de lega tów  
n a  cz aso k re s  1 9 0 4 /6  ty m  ju ż  p o zo s taw ić  w y­
b ó r now ego  za rządu .

B y łoby  w skazanem , b y  n am ies tn ic tw o  ze­
chcia ło  w g ląd n ą ć  w  tę  g o sp o d ark ę  s ta ro s ty  
k ro śn ień sk ieg o , abyśm y  n ie  b y li zm uszen i 
u d a ć  s ię  do naszych , lecz  n ie  w  K ro śn ie  
w y b ran y ch , posłów  z p ro śb ą  o p o ru szen ie  
b e z p ra w ia  teg o  w  p arlam en c ie .

Centralny związek robotnic i robotników 
tytoniowych. O dnośn ie  dó n o ta tk i  n asze j pod 
pow yższym  ty tu łem , zam ieszczonej w  p o n ie ­
dz ia łkow ym  n u m erze  „N aprzodu", dodać m u­
sim y, że w  G a licy i p rócz  g łów nych  fa b ry k  
ty to n iu  i c y g a r  w  W in n ik a c h , K ra k o w ie  i 
M o n a s te rz y sk ac h  s ą  je szcze dw ie  m nie jsze  
w  J a g ie ln ic y  i  Z ab ło tow ie . R o b o tn icy  ty c h  
w szy s tk ich  fa b ry k  te ra z , sko ro  założonym  
z o s ta ł c e n tra ln y  zw iązek  ro b o tn ic  i ro b o tn i­
k ów  ty to n io w y ch , p o w in n i doń m asow o p rz y ­
s tą p ić ; w  te n  ty lk o  sposób zm ien ić  m ogą 
d o tk liw ie  robo tn ikom  odczuw ać się  d a jąc e  s to ­
su n k i, ja k ie  p a n u ją  w  g a lic y jsk ic h  fa b ry k a c h  
ty to n iu  i cy g a r.

KRONIKA.
Dezerterzy rosyjscy w Krakowie. Coraz

w ięcej żo łn ierzy  nadgranicznych w ojsk rosyjskich  
ucieka do G a licy i. Do K rak o w a  zbiegło onegdaj 
5 tak ich  dezerterów , w czoraj znowu 3 . Po licya  
krakow ska zabiera  im m undury i rynsztunki, 
które odsyła granicznym  władzom rosyjskim , de­
zerterów  zaś w ydala  z K rako w a , jako  z fortecy  
i pasu granicznego, odstawia ich jednak ku g ra ­
nicy w ęg iersk ie j, ponieważ daw nie jszym i czasy, 
gdy ich odstawiano do g ran icy  p ruskie j, w ładze  
pruskie w ydaw ały  je  rosyjskim .

Obecnie jes t to w ykluczone, w  K rako w ie  je- 
jednak dezerter rosyjski, na podstawie ta jn e j 
konw encyi rosy jsk ie j, pozostawać nie może. D o ­
starczaniem  odzieży d la  tych dezerterów  za ją ł 
się radca m ie jsk i dr R udo lf F r  u h  l i n g .

Krakowska rad a  miejska odbędzie posiedze­
n ia : w  poniedziałek, w to rek  i  środę.

Żydowscy „przyjaźniący". Syoniści odbyli 
w  K rako w ie  w  czasie Z ielonych św iąt t .  zw. 
„zjazd  robotn iczy", w  k tó rym  b ra li udzia ł p rze­
w ażnie akadem icy krakow scy z „m andatam i" od 
rzekomych syonistycznych organizacyj w  różnych  
m iastach, oraz k ilk u  handlowców. Z  prowincyi 
i z innych k ra jó w  A u s try i było na tym  rzeko­
m ym zjeździe bardzo mało syonistów, m iędzy n i­
m i ów narw aniec  R ubinstein , k tó ry  niegdyś w  
K rako w ie  b y ł n iby  socyalistą. Szopka ta , zupeł­
n ie podobna do w szelkich tego rodzaju  w ystę­
pów „ P rz y ja ź n i" , n ie  zasługiw ałaby w cale na  
uwagę, gdyby n ie  oszczercze napaści n iektórych  
„delegatów " na socyalistycznych handlowców, 
którym  ośmielono się na owym „zjeździe" za ­
rzucić, jakoby oni udarem nili we L w o w ie  i  P rz e ­
myślu akcyę za skróceniem dnia roboczego w  
handlu.

Oszczerstwo to stoi na tym  samym poziomie 
m oralnym , co w szystkie  napaści na p artyę  so- 
cyalno-dom okratyczną w  pisemkach syonistycz­
nych: „W schodzie" i  żargonowym  „T ag b lac ie", 
co n . p. h is torya  z rzekom ą in terpelacyą posła 
Daszyńskiego przeciw  „cnocie" obrzezania, lub  

paść na tow . Grossm anna, jakoby tenże „czuł 
, żydem , gdy nie znajdu je  Bię w  tow arzystw ie  

olegów P o laków " itp . N a  tak ie  idyotyczne na­
paści żaków , czujących swoją bezsilność, n ie bę­
dziem y oczywiście odpowiadali. Robotnicy żydow­
scy w  K rako w ie  dadzą im  n ależytą  odprawę na  
zgrom adzeniu ludowem , k tó re  w  tym  celu zw o­
łu ją  w  najb liższą  sobotę do sali „Postępu".

Festyn ludowy na Woli Justowskiej. S ta ­
ran iem  stow arzyszenia śpiewackiego Chór robo­
tn iczy  w  K rak o w ie  odbędzie się w  niedzielę 12  
czerw ca b. r .  festyn na W o li  JuBtowskiej w  o- 
grodzie p. M ęckie j. N a  program  złożą się: mu- 
?yka, tańce, g ry  tow arzyskie , koło Bzczęścia, 
koncert m andolinistów, produkcye Chóru, oraz 
przedstaw ienie am atorskie. Odegrane zostanie 
„B ankructw o p arta c za " , operetka w  jednym  akcie.

W stęp  na festyn  5 0  h . B ile ty  wcześniej nabyć  
można w  loka lu  Z w iązku , (M a ły  R ynek  1. 6), 
oraz w  adm inistracyi „N aprzodu", (S ław kow ska
I. 2 9 ) po 3 0  halerzy.

W gimnazyum żeńskiem w Krakowie n a­
stąpią z  początkiem przyszłego roku szkolnego 
zm iany w organizacyi. Zam iast jednego kursu  
przygotowawczego będą urządzone dwa, aby u- 
czenice po skończeniu tych kursów posiadały ta k i 
zasób wiadomości, ja k  uczniowie po ukończeniu 
niższego gim nazyum . Jest to niezbędne do o trzy ­
m ania p raw a publiczności dla tych czterech w y ż ­
szych klas. N a  I .  kurs przygotow aw czy będą 
przyjm ow ane uczenice, które ukończyły 12  rok  
życia i  p rzynajm nie j drugą klasę szkoły w y d z ia ­
łow ej. W y ją tk o w o  i  to ty lko  w  następnym  roku  
szkolnym mogą wstąpić odrazu na I I .  kurs p rzy ­
gotowawczy uczenice, które ukończyły 13  rok  
życia i  p rzyna jm nie j trzec ią  klasę szkoły w y ­
dzia łow ej. T a k  jedne, ja k  i drugie, je że li nie  

w ykażą  się świadectwem szkolnem z postępem 
celującym , muszą się poddać egzam inowi w stę­
pnemu.

W p is y  przedw akacyjne na rok szkolny 1 9 0 4 /5  
odbędą się dnia 2 9  i  3 0  b. m. w  kancę lary i 
dyrektora  p rzy  placu W szystk ich  Świętych 6,
I I .  p iętro , od godz. 9 do 12  zrana i  od 3 do 
5 po południu. W  tych samych dniach od godz. 
3 do 6 odbędą się egzam iny wstępne z języka  
polskiego, niem ieckiego, z rachunków  dla kursu
I . ,  a z języka  polskiego i  niem ieckiego, z histo- 
r y i  polskiej, geografii, rachunków  i  h is tory i n a ­
tu ra ln e j d la kursu I I .  W iadom ości w  tych przed­
miotach egzam inu będa w ym agane w  tym  zakre ­
sie, w  ja k im  ich udziela I I .  i  I I I .  k lasa szkoły
wydziałowej.

Krzywda robotnicza w krakow skiej fabryce 
cygar. Dozorca A n ton i B aran , znany z b ru ta l­
nego obchodzenia się z robotnicam i, w  ubiegłą  
sobotę p rzy  odbieraniu roboty, niezadowolony z 
pracy jednej z robotnic, zaczął wym yślać je j  
w  najb ard zie j g rnbiański sposób. P rzedstaw ien ia  
robotnicy, że powodem kiepskiego w ykonania  jest 
zupełnie z ły  m aterya ł, w p ra w iły  tego pana w  ta ­
k ą  pasyę, iż  rzucać się począł, ja k  fu rya t, lżąc  
robotnicę ostatniem i słowy. N ie  poprzestając na  
tem . poleciał do urzędnika, aby oczernić ofiarę 
swego szału, jakoby go obraziła . R ezulta tem  te ­
go k łam stw a było, że robotnica, mimo je j żąda­
n ia  sądu rozjemczego, samowolnie nrzez u rzę­
dnika skazaną została na w ydalenie  z roboty  
na półtora dnia. Prócz obelg usłyszanych, u tra ta  
zarobku, to trochę zadużo naw et dla spotykają­
cych się codziennie z krzyw dam i.

P ię tnu jąc, ja k  na to zasługuje, postępowanie 
dozorcy i  zarządu fab ry k i, w yrażam y p rak ty k a  
uzasadnione przekonanie, że faktom  tego rodzaju  
skutecznie i  jedyn ie  zapobiedz ty lko  może silna  
organizacya robotnicza, pow tarzać się zaś one będą 
ta k  długo, dopóki robotnice nie zo rgan izu ją  się.

Drugi nakład fotografij posła Daszyńskiego 
już  się u kaza ł i jest do nabycia w  adm inistracyi 
„N aprzodu", oraz w  stowarzyszeniu zawodowem  
pomocników handlowych (od godz. 8 — 1 0  w ieczór), 
po cenie 2 0  h w ra z  z ram ką (z w ysyłką  2 5  h ). 
Zam ów ien ia  z p row incyi należy adresować: F ro -  
mowicz, d ru karn ia  W ła d y s ła w a  Teodorczuka, K r a ­
ków , u l. Z ie lona 7. Czysty dochód przeznaczony  
na b ib liotekę stow arzyszenia zawód, pomocników  
handlowych.

Mównica telefoniczna w Podgórzu. P rz y
c. k . urzędzie pocztowym i  telegraficznym  w  Pod­
górzu urządzono publiczną mównicę telefoniczną  
i  połączono ją  z centra lnym  biurem  telefonicznem  
w  K rako w ie  zapomocą podwójnej l in i i  o długo­
ści 2 .4 8 0  k im . pod num erem załączen ia 566 .  
D n ia  10  czerwca oddaje się tę  nową mównicę 
telefoniczną do użytku . S łużyć ona będzie: a) do 
rozm ów lokalnych  za  opłatą 2 0  h a l. za  trzy m i-  
nutow ą rozmowę, b ) do rozm ów m iędzynrasto- 
w ych za  opłatą tych samych należytości, które  
obow iązują w  K rako w ie  a nadto do nadaw ania  
i  odbierania fonogramów.

Krzywda obywateli Grzegórzek. J a k  w ia ­
domo w  ostatnich dniach zakończyły się w  ca­
łym  powiecie krakow skim  w ybory  do R ad  gm in­
nych i  do każdej R ady  weszło dużo członków  
postępowych, k tó rzy  pracować będą nie d la  zys­
ków  osobistych. Jedyn ie w  G rzegórzkach w y rz ą ­
dzona została obywatelom  k rzyw d a, gdzie dotąd 
panow ał jako  w ó jt znany kow al krakow ski, k rz y ­
kacz w  K ole mieszczański em M aks. S za lw iński 
w ra z  z swoim zięciem  dyetaryuszem  m agistratu  
jako  pisarzem . Z bankru tow any ten  mieszczuch 
osiadłszy w  G rzegórzkach, sprytem  zdobywszy  
sobie krzesło w ójtow skie, k iedy uczuł, że na  tem  
krzesełku fo rtu nka  uśmiechać się m u zaczyna, 
p rzy b ra ł ro lę „p rystaw a moskiewskiego" lekce­
w a ży ł swoich wyborców, poryw ając się na  powa­
żnych obyw ateli n aw et z pięścią. Zniechęceni 
tem  postępowaniem i  z łą  gospodarką obywatele  
tu te js i, postanow ili, zrzucić go z  urzędow ania, 
co też  się stało p rzy  ostatnich wyborach w  dniu  
5 M a ja . W  dniu tym  ów „p ry s ta w ", czując swój 
upadek, przerzucał się z K o ła  do K o ła  i  tak : 
w  K o le  I  o trzym ał 4  głosy w  K o le  I I  11 gło­
sów, k tó rą  to liczbę n agon ili m u jego „nagania­
cze —  p rzy jac ie le" jeden w  osobie detektyw a  
policyjnego, a drugi w  osobie pokątnego pisarza  
grzegórzeckiego. P rzy jac ie le  ci postanow ili wnieść 
protest p rzeciw  „n ie legalnym " wyborom, chcąc 
ja k  najd łuże j jeszcze u trzym ać Szalw ińskiego na  
tem stanowisku. Protest za w ie ra ł same fałsze  
a podpisany b y ł m iędzy inn ym i i  przez P . K o ­
złowskiego, od którego „p rys taw " w y łu d z ił pod­
pis, a k tó ry  cofnął on osobiście w  starostwie, 
tłóm acząc się, iż  w prowadzony w  błąd n ie  w ie ­

dzia ł co podpisuje. S korzystała  jedn ak  z tego n ie ­
uczciwa k lik a  „nagan iaczy", których  podpisy fi­
g uru ją  na tym  proteście także  i  postanowiła nie  
odstąpić od swego zam iaru  w  „obronie swego 
w odza". Cel w niesienia tego protestu powinien  
być jasnym  dla nam iestn ictw a i  pow inien n a jry ­
chlej być odrzuconym.

Kompania ks. Stojałowskiego, —  piszą nam
z Rzeszowa —  walcząca głów nie w  im ię an ty ­
sem ityzm u i  „w  obronie p raw  ludow ych" odsła­
n ia  od czasu do czasu stek brudów w  łonie w ła ­
snego stronnictw a, pomiędzy którem i szacherki 
z żydam i pierwsze za jm u ją  miejsce.

G dy chodzi o kieszeń —  antysem ityzm  ich 
m aleje  do zera, zn ika  zupełnie, a w edług zasady 
„pecus non o le t" b ra ta ją  się druhowie ks. lam - 
p iarza  z w yzyskiw aczam i żydowskim i wszelkiego  
pokroju, skoro ty lko  nadarzy  się „dobry in teres".

O sprawkach ks. R u b la rza  zam ilczym y, ma 
on już  za sobą i  ta k  całą lite ra tu rę , aie zato  
przyglądniem y się geszeftom posła S za jera  zna­
nego machera od dostaw i  całow ania rąk .

P a n  poseł drogą p ro tekcyi (całow anie łap za ­
pewne) o trzym ał biuro pośrednictwa pracy, a po­
n iew aż „interesów  m a za dużo, oddał zarząd  
biura, jako  p raw y antysem ita, żydow i Goldman- 
nowi.

B iuro  to w ysyła  dzies ią tk i robotników  do Prus, 
których  p rzy  jego pomocy w yzysku ją  w  n iem i­
łosierny sposób agenci pruscy. Oto drobny p rzy ­
k ład  nieszczęśliwej doli chłopa, k tó ry  dostanie 
się w  ręce te j kom panii.

W o jciech  S łow ik, chłop z pod Tyczyna, zgło­
s ił się z żoną do b iu ra  S za jera , szukając pracy. 
Zam ówiono go do roboty w  cegielni w  Saksonii 
i  obiecano mu 2 m a rk i dziennie, pomieszkanie, 
opał, a żonie jego 1 m arkę 8 0  fen . A g en t b iu­
ro w y odprowadził ich ko le ją  w raz 13 inn ym i do 
Oświęcim ia, a tu  oddał ich w  ręce pruskiego  
agenta, k tó ry  obiecawszy im  jeszcze po 2 5  fun ­
tów  k a rto fli tygodniowo na osobę, powiózł ich 
do innej ja k ie jś  cegielni w  głąb Saksonii. T am  
zmuszano ich do pracy n iedzie lnej, a po tygo ­
dniu pracy wypłacono im  po 1-ej marce dzien­
n ie  zam iast po 2  —  a kobietom po 8 0  fenigów, 
(zam iast po 1 marce 8 0  fen igów ), k a rto fli, ani 
opału w cale im n ie  dano.

W obec tego jaw nego oszustwa opuściło 9-ciu  
robotników  zaraz robotę, pozostali zaś, m iędzy  
n im i i  S łow ik, ro b ili jeszcze przez tydzień , po­
czem o trzym ali ta k ą  samą płacę, z tą  różnicą, 
że odtrącono im  po 2 Y 2 m a rk i od osoby n a  kaucyę, 
że nie opuszczą pracy.

S łow ik w idząc, że ich haniebnie wyzyskano, 
zażąda ł papierów swoich, ale przedsiębiorca nie  
chciał mu ich wydać. M usia ł w ięc b iedny chłop 
za ostatek grosza z żoną odjechać —  a s tar­
czyło to ty lko  do D rezn a , stąd zaś, o żebranym  
chlebie piechotą w raca ł do domu. Po 6 dniach  
uciążliw e j w łóczęgi, zaaresztow ał ich żandarm  
i  szupasował ich 13 dni, włócząc ich od kozy  
do kozy, aż po 19  dniach dostali się do T yc zy ­
na, gdzie ich puszczono.

T era z  ściągają z chłopa zupełnie zru jn o w a­
nego koszta szupasu.

Oto m ały  obrazek działalności S za jera  w  na­
szym powiecie —  kompan ks. R u b larza  na spółkę 
z agentam i żydow skim i łup i skórę z chłopa i  
rzuca ich na pastwę oszustom pruskim .

Drugi powszechny wiec nauczycieli odbę­
dzie się we L w o w i e  w  dniach 16  i  1 7  lip - 
ca b. r .

Uroczyste o tw arcie pierwszej w ystaw y
T ow arzys tw a  p rzy jac ió ł sztuk pięknych w e L w o ­
w ie  w  nowym  lokalu , mieszczącym się w  gm a­
chu m iejskiego muzeum przemysłowego odbyło 
się w czoraj przedpołudniem .

Porządki w sądzie powiatowym w Jaro­
sławiu. D n ia  1 czerwca udał się inkasent po­
w iatow ej K asy chorych w  Jarosław iu  do sądu 
powiatowego w  cela zainkasow ania opłat kaso­
wych za ubezpieczenie prowizorycznych sług są­
dowych. Prow adzący księgę p ieniężną, starszy  
oficyał sądowy p. K a z im ie rz  B  e h m, niewiadomo  
z jak ich  powodów n ie  w ypłaca inkasentow i żąda­
nych sum, zmuszając w  ten  sposób funkcyona- 
ryusza K asy do ciągłego upom inania się o n a ­
leżną K asie  kw otę. D n ia  1 k w ie tn ia  zaw iadom ił 
inkasent p. Behm a, że sąd zalega z opłatą za  
październ ik  1 9 0 3  r .  3 K  6 0  h i  prosił go o w y ­
rów nanie te j zaległości. P . Behm  n ie ty lko , iż  n a ­
leżytości te j tym  razem  n ie  w yrów nał, a le n a ­
zw a ł inkasenta złodziejem , grożąc mu przytem  
aresztem , tw ierdząc, iż  opłaty  kasowe pod ko­
niec roku w yró w na ł; na dowód, że kw otę po­
w yższą m a zaciągn iętą  w  księdze rozchodów i  
przeto uiszczoną, pokazał inkasentow i kBięgę roz­
chodów, w  k tó re j ta  pozycya jes t wyszczegól­
niona. InkaB ent zażądał, jako  dowodu, k w itu  w ła ­
snoręcznie podpisanego, ponieważ to ty lko  może 
służyć jako  dowód pobrania p ieniędzy, a n ie to, 
że kw ota  ta  zaciągniętą  została do księg i ro z­
chodów. N a  to zapyta ł p. Behm inkasenta, czy 
może inkasent sądzi, że on (t. j .  Behm ) p ien ią ­
dze u krad ł, na co tenże mu odpowiedział, że je ­
że li kw ota  ta  zostałała w zię tą  jako  rozchód, to 
jeden z nich dwóch ją  ukrad ł, a le  on (inkasent) 
nie. W  odpowiedzi na to obrzucił p. Behm  in ­
kasenta stekiem  obelg, insynuując funkcyonaryu- 
szowi K asy  podejrzyw anie p. B ehm a o kradzież  
tych pieniędzy.

N ie  w dajem y się w  ocenę rzetelności p. B eh­
ma, ale ja k  tw ie rd z i inkasent, był on trz y  razy  
u p. Behm a dnia 2 p aździern ika r . z . po opłatę 
kasową, lecz ten  mu je j n ie u iścił, w ym aw ia jąc  
się rzekomo brakiem  czasu; 3 październ ika  in ­
kasent zachorował i  b y ł przez k ilk a  tygodni sła­
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by, a w ięc tem  samem nie mógł pobrać te j o- 
p ła ty  kasowej. W  następnych miesiącach opłaty  
te j p. B ehm  rów nież n ie uiścił.

M im ow oli nasuwa się pytanie, kto te p ien ią­
dze u krad ł i  czy tym  złodziejem  nie jest istotnie  
sam p. Behm .

U praszam y prezydyum  sądu powiatowego w  Ja ­
rosław iu  o gruntow ne zbadanie te j spraw y w  celu 
w ykryc ia  złodzie ja  i  o pouezenie tego wysokiego  
urzędnika, że względem stron interesowanych  
w inien  się zachowywać przyzw oicie. N adm ienia- 
my przytem , że zarząd pow iatow ej K asy chorych 
wniósł zażalen ie do prezydyum  sądu krajowego  
we L w o w ie  w  sprawie postępowania tego urzędnika.

Przeciw posłowi Niementowskiemu. „ T y ­
godnik tarnopolsk i", przypom inając Tarnopolanom  
przeszłość i  obecne położenie swego reprezen tan ­
ta , posła dra Tadeusza N i e m e n t o w s k i e g o ,  
piętnu je  bardzo ostro fa k t, że p. N iem entow ski, 
korzystając ze swego wpływowego stanowiska, 
dba w yłączn ie  o pryw atę , że zaniedbuje in teresy  
ogółu, że dzia ła  na szkodę k ra ju , którego obrony 
się podjął. W końcu  w zyw a społeczeństwo, a 
w  pierw szym  rzędzie mieszkańców Tarnopola, do 
podniesienia żywego, energicznego protestu p rze ­
ciw  swemu posłowi, i  do w ezw ania p. posła do 
„odwrotu na Kocm an do kance lary i n o tarya lne j. 
T y lk o  w  ten  sposób —  pisze „Tygodn. tarnop ."  
—  dadzą Tarnopo lan ie  dowód, że n ie  solidary­
zu ją  się z „zasadam i" p. N iem entowskiego, ty lko  
w  ta k i sposób zreh a b ilitu ją  się w  oczach uczci­
w ie myślących lu d z i" .

0 pożarze Witkowa Nowego donoszą: D n ia
3 1  m aja  w  samo południe, naw ied ził tutejsze  
miasteczko straszny pożar. W  przeciągu pół go­
dziny stanęły w  płomieniach 1 2 2  domy m ie­
szkalne, cerkiew  i  3 synagogi. Niszczącem u ży ­
w iołow i sprzy ja ł s ilny w ia tr  północny. Do ra tu n ­
ku stanęło 3 8  s ikaw ek ogniowych i  przeszło 3 0  
straży ogniowych z najb liższej okolicy, ato li 
w szelki ra tun ek  lud zk i okazał się darem nym . N ic  
z dobytku i  tow arów  uratow ać się n ie dało. 
R zeczy powynoszone na ulicę, na m iejscu spło­
nęły . D w o je  ludzi na R ynku , uciekających przed  
ogniem, żywcem się spaliło. Przeszło  2 0  osób 
jes t ciężko poparzonych. Około półtora tysiąca  
ludzi zostało bez dachu i  chleba.

Obraz spustoszenia straszny. D z ię k i p rzy to ­
mności um ysłu nauczycielek f ili i  szkoły ludow ej, 
uratow ało  się 1 6 0  dzieci od niechybnej śm ierci. 
N auczycie lk i z  narażeniem  własnego życia  wśród 
ogólnej p an ik i, zam ieszania i  w ie lkiego niebez­
pieczeństwa, zdołały dziatw ę w  sam czas w ypro ­
w adzić ze szkoły, przeprowadzić przez R yn ek  i  
umieścić w  bezpiecznem miejscu. Za  chw ilę po­
tem  sta ł ju ż  cały R y n e k  w  ogniu. J ak  w ie lk i 
b ył w icher, dowodem jes t fa k t, że o 12  km . na  
południe, w e w si N iestanicach, spadały k a w a łk i  
m atery j w ełnianych i  baw ełn ianych, trza s k i, gonty  
płonące, ks iążk i do m odlenia i  inne przedm ioty. 
Szkoda jes t ogromza, z pewnością przenosząca  
m ilion  z łr .

T rzec i dzień m ija , a zgliszcza jeszcze dym ią  
się w  dzień, a w  nocy jasnym  płomieniem pło­
ną —  mimo, że setki ludzi miejscowych i z o- 
kolicy za le w ają  wodą gruzy i  zgliszcza. O ko li­
czne m iasteczka, a szczególnie Radziechów , p rzy ­
słały ju ż  k ilk a  fu r  chleba i  soli d la pogorzelców. 
W  miejscu za w ią za ł się z in icya tyw y  pp. K a c z ­
kowskiego i  Lew ick iego  kom ite t ra tun kow y pod 
przew odnictw em  ks. K orczyńskiego. K o m ite t czu­
w a, aby na raz ie  dostarczyć pogorzelnom p rzy ­
n a jm n ie j chleba. Cudem u ra to w a ł się g łów ny bu­
dynek szkolny, sąsiadujący z płonącą cerkw ią  w  
oddaleniu metrowem .

Wolne żarty.
—  Cóż tam , panie Jow ia lsk i?  Japończyki 

górą, a Moskale ucieka ją  z p rzetrzepaną skórą!
—  A h, ja k  w idzę, pan M ateusz p iln ie  pisma 

czyta i  z wojennych telegram ów  chciwie wieści 
chw yta ...

—  N ic dziwnego, mocium panie! G dy car w  
skórę b ierze, toć w  człowieku praw ym  serce r a ­
duje się szczerze! B anza i! D zie lne  Japończyki! 
A leż b iją  srogo! N iech  i  nadal ci się szczęści 
adm irale Togo! Z a  sto la t  n iew oli naszej, za  
P ragę i  K roże , za katorgę i  za  S yb ir —  J a ­
pońcom Szczęść Boże! Mocium  panie, toż M oska­
lom zm ięknie w tedy ru ra , skoro nasi Japończycy 
za jm ą P o rt A rtu ra ! M ów ię panu: silnie w ierzę, 
że jeszcze w  tym  roku zobaczymy tu  nad W i ­
słą generała  Oku! W  całym  świecie hym n rado ­
ści uderzy w  obłoki, k iedy stanie w  Petersburgu  
kw a te rą  K u ro k i! W te d y  wreszcie run ie  cara t i  
wolność nastanie  i  o jczyznę odbudujem! B anza i, 
mocium panie!

—  A le ż  z pana M ateusza jes t p o lity k  w ie lk i, 
drugi B ism ark , słowo daję ... K e ln e r, dwa ku- 
fe lk i! Jowialski.

Tajem nicza Śmierć. Joanna M a c i a s z ,  2 2 -  
le tn ia  służąca d ra K ram arzyńskiego, została w  
p ią tek  wieczorem  znaleziona m artw a  w  p ryw a-  
tnem  m ieszkaniu p rzy  u l. B lich . O godz. 5 po 
południu była  jeszcze zdrowa, o godz. 8  ojciec 
je j ,  Ig n acy  M aciasz, robotnik  na cle, zastał ją  
nieżyw ą. P rzyw o łan y  dr Zopoth uznał jako  p rzy ­
czynę śm ierci udar sercowy. Z ak ład  medycyny  
sądowej w yda ł takąsam ą opinię z tem , że nie  
skonstatowano żadnych objawów zgw ałcenia.

W  każdym  raz ie  prokuratorya  pow inna w dro­
żyć śledztwo d la  zbadania podejrzanych okoli­
czności, k tó re  śmierć dziew czyny spowodowały.

Służąca zabójczynią. A n n y  B atkó w ny dotąd 
jeszcze policya wyśledzić n ie  zdołała.

K rą ż y  bardzo prawdopodobna pogłoska, że  
biedna dziew czyna o d e b r a ł a  s o b i e  ż y c i e  
przez utopienie się.
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P o licya  jednak urządza form alne obław y po 
okolicy, aresztując różne dziewczęta, aby je  pu­
szczać po sprawdzeniu, że n ie  są poszukiw aną  
B atków ną.

C harakterystycznem  je s t, ja k  „ N o w in y " , pi 
smo „d la  w szystk ich", błotem  obryzguje w szy­
stkie służące w raz z B atkó w ną, o k tó re j się 
przecież jeszcze nie w ie , co ją  do strasznego  
czynu porwało, czy nie była  rozdrażniona, p ra ­
w ie oszalała otrzym anem  biciem, czy nie b ro n i­
ła  się, aż w padła w  ta k i szał, że zaczęła bez 
czucia i  pam ięci bić i  bić, aż służbodawczyni pa­
dła pod ra zam i... A le  d la pism aka rew olw erow e­
go sługa jes t „bydlęciem ", na k tó re  można bez­
karn ie  szczuć, ja k  na wściekłego psa...

T a k ą  straw ę „za 3 centy" daje to piśmidło 
publiczności.

Z tea tru , (tn.) w  jednej z najznakom itszych  
ró l p. Siem aszkowej —  w  „Zaczarow anem  ko­
le "  —  w ita ła  publiczność nasza owacyjnie  tę  
artys tkę , odzyskaną —  na k ró tk ą  gościnę... W  
pam ięci K rak o w ian  nie z a ta r ł się szereg kreacyj 
p. Siem aszkowej, k tó re  przesuną się te raz  pono­
w nie  przez naszą scenę. Z w a ln ia  to od pow tór­
nego ich recenzowania.

W  p ią tek  w  „Końcu Sodomy" zaprezentowało  
się na naszej scenie dwoje debiutantów . T rudno  
po jednorazowem  w idzeniu  ferow ać w idoki sta­
nowcze. Zdaje  się wszakże, iż  p. H e rz  n iezbyt 
tra fn ie  obrał sobie na debiut rolę W ilh e lm a . 
N ie  posiada bowiem w arunków  na zdobywcę en 
masse —  serc kobiecych, b rakn ie  mu też d y ­
styngowanej swobody w  salonie. Może być, iż  
poczęści działało  tu  skrępowanie nowem otoczeniem.

K o rzystn ie j p rzedstaw iła  się p. Łuskinów na  
w  ro li K la rc i. D robna postać i  głos m iły  dobrze 
odpowiadały w ym aganiom  te j ro li;  przyjem ne  
w rażen ie czyniła  i naturalność je j g ry , w  k tó re j 
raz iło  ty lko  n iekiedy przeakcentow yw anie m ło­
docianego w ieku  K la rc i przez zbyt pieszczotliwą  
w ym owę.

Wiec studecki w Pradze. (Moskaiofilstwo  
młodoczechów). O trzym ujem y z P ra g i następu­
jące pismo: M y , n iże j podpisani reprezentanci
polskich zorganizow anych studentów w  P radze, 
m am y zaszczyt prosić Szanowną Bedakcyę o za ­
mieszczenie następującego sprawozdania z w iecu  
wszechstudenckiego, k tó ry  odbył się podczas uro­
czystości studenckich w  P radze  dnia 2 8  m aja  
b. r .  P rzebieg  wiecu tego zbyt w ie lką  m a do­
niosłość dla nas P o laków , i  zbyt jaskraw e św ia­
tło  rzuca na sposób m yślenia czeskich studen­
tów , byśmy m ogli o nim  zamilczeć. Żeby jednak  
nasze stanowisko dobrze zrozum ianem  zostało, 
m usim y podać k ilk a  szczegółów poprzedzających  
sam wiec.

P rzed  paru ty g o d n ia m i' p rzyszła  do nas dele- 
gacya kom itetu  uroczystości wszećhstudenckiej, 
prosząc o wzięcie udziału  w  uroczystości. Po  
w zajem nym  naradzeniu  się postanowiliśm y za ­
proszenie p rzy jąć  i  współuczestniczyć w  uroczy­
stości, w ysyła jąc z naszego grona delegacyę z ło ­
żoną z trzech kolegów, jako naszych reprezen­
tan tów . N adm ienić musimy, że postanowienie to 
pow zięliśm y po uprzedniem  zapew nieniu nas ze  
strony delegacyi, że żadne ubliżające nam  spra­
w y  poruszane nie będą. Delegacya nasza oznaj­
m iła  ustnie powyższe postanowienie kom itetow i 
uroczystości, przyczem Członek kom itetu  dr. K a ­
fka  nadm ienił, m iędzy innem i, że na wiecu stu­
denckim re ferow ał będzie ty lko  Czech, a to aby  
uniknąć jak ich ko lw iek  konfliktów . Napróżno je ­
dnak delegacya nasza czekała na dalsze infor* 
macye; kom ite t uroczystości n ie uznał za stoso­
w ne uwiadom ić nas o szczegółach program u uro ­
czystości, nie odpowiedziawszy nam n aw et na  
lis t, k tó ry  w ysłaliśm y, zapytując, ja k i jest po­
wód tego niezrozum iałego dla nas m ilczenia. W o ­
bec ta k  lekceważącego trak to w a n ia  nas doszli­
śmy do przekonania, że lep ie j zrobim y cofając 
nasze p ierw otne postanowienie i  nie biorąc ofi- 
cyalnego udzia łu  w  uroczystoćci. N a  w iecu więc 
m anifestacyjnym  Polacy reprezentow ani n ie b y li.  
W ie c  ten  odbył się w  sobotę dnia 2 8  m aja  w  
w ie lk ie j sali Dom u narodowego na Vinohradach. 
Pomimo w yże j przytoczonej obietnicy d ra K a fk i, 
p rzem aw ia li liczn i delegaci stowarzyszeń studen­
ckich, pomiędzy innym i delegat stow. moskalo- 
filskiego „D ru g " ze L w o w a , n ie ja k i p. G łuszkie- 
w icz. Ó w  p. G łuszkiew icz, w  mowie swej, w y ­
głoszonej w  języku  rosyjskim  (nb. bardzo złym ), 
domagał się w prow adzenia w  G a licy i wschodniej 
szkół początkowych i  średnich z językiem  w y ­
kładow ym  rosyjskim , a w  G a licy i zachodniej 
w prow adzenia ję zy ka  rosyjskiego, jako  obowią­
zującego do szkół średnich. Oprócz tego doma­
g ał się u tw orzenia  ka ted r rosyjskich p rzy  u n i­
w ersytetach w  K rako w ie , W ie d n iu  i  Czerniow- 
cach, ponadto zaś utw orzenia  nowego u n i w e r -  
s y t e s u  r o s y j s k i e g o  we L w o w ie .

N iesłychaną tę prowokacyę na wniosek pre- 
zydyum  p rzy ję li zebrani studenci p rzez aklam a- 
cyę. W ów czas obecny na W ie c u  kol. G rabow ­
ski (z W ie d n ia ) u ją ł się słowa i w  kró tk iem  p rze ­
m ówieniu, wspomniawszy poprzednio, że przem a­
w ia  jako osoba p ryw atn a  (nie jako  delegat) ener­
gicznie zaprotestow ał przeciwko tym  uzurpator- 
skim  żądaniom , zaznaczając, że o ile  uważam y  
żądan ia  Rusinów  za słuszne i  uspraw iedliw ione, 
o ty le  stanowczo zastrzegam y się przeciw ko po­
dobnie prow okacyjnym  żądaniom  k lik i  renegatów  
rusińskich. M ow a kol. Grabowskiego popartą zo­
sta ła  przez obecnych na wiecu Rusinów  (któ rym  
prezydyum  wiecu głosu udzielić n ie  chciało) i 
przez część m łodzieży czeskiej. Znam iennym  jest 
fa k t, że przem owy p. G łuszkiew icza praw ie  ża ­
den z obecnych na wiecu Czechów, ba naw et

z prezydyum  n ik t n ie rozum iał, jednak w szy­
scy zgodzili się w yżej w ym ienioną moskalofilską 
rezolucyę p rzy jąć  przez aklam acyę. K om entarze  
chyba zbyteczne.

Sądząc, że Szanowna R edakcya nie odmówi 
nam  w  im ię słuszności opublikow ania powyższe­
go sprawozdania, pozostajemy z głębokim  sza­
cunkiem i  poważaniem.

Pełnom ocnicy studentów polskich w  P radze: 
W ładysław  A ndrzej Podworski, B yszard  Ła­
ciński, Paw eł Tymieniecki.

Z sali sądowej.
Dr Seinfeld con tra  Perkowski. P rzed  po­

w iatow ym  sądem karnym  w  K rako w ie  odbyła się 
w czoraj rozpraw a przeciw  byłem u dostawcy m ie j­
skiemu Perkow skiem u o oszczerstwo, popełnione 
przez pom awianie radcy m iejskiego dra Seinfelda  
o przekupstwo. R ozpraw ę prow adził sekretarz  
R ybarsk i; oskarżyciel p ry w atn y  stanął osobiście, 
oskarżony ja w ił się w  asystencyi dra M ik iew i- 
cza. R ozpraw a zakończyła się z a s ą d z e n i e m  
P e r k o w s k i e g o  n a  3 d n i  a r e s z t u  bez za ­
m iany na grzyw nę, za oszczerstwo, popełnione 
przez fałszyw e obw inienie i  rozsiewanie fałszy­
w ych pogłosek.

Zastępca Perkow skiego dr M ik iew icz  podniósł, 
że P erkow ski b y ł narzędziem  w  ręku  innych, 
k tó rzy  dla swych celów go w yzyska li i prosił 
o uwzględnien ienie tego momentu, jako  okoli­
czności łagodzącej.

Z  zeznań naprowadzonych przez P erkow sk ie ­
go świadków pokazuje się, że P erkow ski chcąc 
otrzym ać dostawy gm inne od p a rty i konserw a­
tyw n e j zeznaje na korzyść te j p a rty i, a na n ie ­
korzyść d ra S e i n f e l d a  szczegóły k łam liw e  i 
ubliżające czci tego ostatniego.

A  m ianow icie dnia 15 m arca br. w niósł P e r­
kow ski ofertę, a 16 złoży ł protokolarn ie zarzu ­
ty  przeciwko drow i Seinfeldow i. Rzecz się od­
była  za in ieya tyw ą  radcy M arkusa, k tó ry , ja k  to 
zeznał św iadek dr. G l u z i ń s k i ,  o b i e c a ł  z a  
t o  P e r k o w s k i e m u  d o s t a w ę  n a  r o k  1 9 0 4 !

Pokazało się zatem , że członkowie większości 
lic zy li wprost na naiwność Perkow skiego, aby  
zaszachować przezeń dra Seinfelda.

W  te j samej sprawie odbył się w czoraj po 
południu sąd, z kó ł radzieckich w ybrany, nad 
oceną postępowania radcy dra Seinfelda.

Prześladow ania polityczne. D n ia  2 7  m aja  
odby ła  się  p rze d  sądom  pow iatow ym  w  B u ­
czaczu  ro z p ra w a  k a r n a  z pow odu o sk a rż e n ia
0 u rzą d zen ie  pochodu i  zg ro m ad zen ia  pod 
gołem  n iebem  bez zezw olen ia , a  racze j w b rew  
zak azo w i s ta ro s tw a . S ędzia  po p rzep ro w ad zo ­
nej ro z p ra w ie  u z n a ł w innym  tow . D ra  A. 
M oslera  p rze k ro c z e n ia  §  3 u s ta w y  o zg ro ­
m adzen iach , i  za są d z ił go n a  3 0  k o ro n  g rz y ­
w n y ; d ru g ieg o  zaś  o skarżonego  tow . Jó z e fa  
N a z a ru k a  u w o ln ił od w in y  i  k a ry .

§ 122 z tarnopolską przyprawą. 1 8 -le tn i 
uczeń gim nazyalny, W ło d zim ie rz  Czułowski —  
pod świeżem w rażeniem  rozum owań D a rw in a , 
z którem i się b y ł zapoznał, w dał się w  domu 
p ryw atn ym  P io tra  K uźn iow a w  W ierzbow cu  w  
dysputę o pochodzeniu człowieka, podczas k tó re j, 
zb ija jąc  przeciwne argum enty, podnoszone przez  
obecnych, m iędzy innem i zaprzeczał is tn ien iu  
Boga, w ia ry  objaw ionej, dowodził, że Chrystus  
był zw yk łym  prorokiem  i  t .  d.

Chęć podzielenia się naukow em i teo ryam i z 
otoczeniem nie przeszła jednak młodemu entu- 
zyaście płazem , a to za sprawą § 1 2 2 , k tó ry  
rozciąga pobożną pieczę nad duszami anstrya- 
ckiem i i  groźbą ziem skiej k a ry  w ięzien ia  strzedz  
je  usiłu je przed zgorszeniem i, co za tem idzie, 
piekie lnem i m ękam i.

Sto p ierw szy ro k  liczy  austryacki kodeks k a r­
ny —  ten  w iek sędziwy w y jaśn ia , choć nie u- 
spraw ied liw ia  istn ienie  w ie lu  paragrafów , od 
których  w ionie zapach... n ie  najśw ieższy!

W  m yśl owego p aragra fu  1 2 2 , z l i t .  a i d 
skazał Czałowskiego w  Tarnopo lu  try b u n a ł orze­
k a jący  na 6 tygodni w ięzien ia  za^obrazę re lig ii
1 poniżanie je j urządzeń.

W p raw dzie  ustęp d  powyższego paragrafu ,
zwrócony przeciw ko osobom, szerzącym „fałszyw ą  
w ia rę " , w zględnie usiłu jącym  chrześcianina oder­
wać od kościoła, został w dn. 2 5  m a j a  r . 1 8 6 8  
z kodeksu usunięty —  wszelako zw ażyw szy, iż  
Tarnopol jes t jedną z b ardzie j oddalonych m ie j­
scowości w  G a licy i, mogła wieść o tem  nie prze­
n iknąć tam  dotąd, n aw et do sfer, których czyn­
ność sędziowska na kodeksie się opiera.

Spóźnienie o la t  3 6  n ie  jes t w  G a licy i przecie 
niczem osobliwem, n aw et —  gdy chodzi o ko­
deks —  1 0 1  la t  liczący. B y w a ją  tu  anachroni­
zmy, jeszcze dalej wstecz posun ięte . . .  D la  
zaokrąglen ia  obrazka przytoczym y za „T yg od ni­
k iem  tarnopolskim " m otyw y omawianego w yroku. 
W  tych m otywach zaznaczono, że „nazyw anie  
Chrystusa prorokiem  i  odm awianie mu boskości 
jes t b luźnierstw em  Chrystusowi czy li Bogu, da­
le j że przedstaw ianie re lig ii jako instytucyi 
stworzonej rzekomo przez lud zi dla celów nio 
czysto duchowych, ale dla porządku społecznego, 
inw o lw uje  krzew ien ie  n iew ia ry , tem  gorsze, 
i l e ż e  o s k a r ż o n y  dla silniejszego przekonania  
słuchaczy swoich c y t o w a ł  d z i e ł a  f i l o z o f ó w  
i  a r g u m e n t a m i  t y c h  o s t a t n i c h  z w a l ­
c z a ł  n a u k ę  P i s m a  ś w . “

N ie  śniło się zapewne filozofom, iż  w  w ieku  
X X ,  naw et w  sławetnem  grodzie Tarnopolu, cy­
tow anie dzieł filozoficznych poczytywanem  będzie  
przez areopag sędziowski za zdrożność, obcią­
ża jącą  i  kom prom itującą młodzieńca, przed tenże  
areopag stawionego.

A lbow iem  ju ż  dawno m inęły  czasy, k iedy filo­
zofom na stosach w ykurzano z głów niezgodne 
z b ib lią  poglądy...

Proces o rozruchy antysemickie
w Uhnowie.

Uhnów, 4  czerw ca . D zis ia j p rzed  po łudniem  
rozpoczęła  się  tu  p rze d  delegow anym  try b u ­
nałem  w y roku jącym  lw ow sk iego  sąd u  k ra jo ­
w ego k a rn e g o  ro z p ra w a  k a r n a  p rzec iw  112 
m ieszczanom  uhn o w sk im  i  w łośc ianom  z oko­
licy  o zb rodn ię  g w a łtu  pub licznego , c iężk ie ­
go, w zg lędn ie  le k k ieg o  uszk o d zen ia  c ia ła  i 
w y stęp ek  zb iegow iska . P om iędzy  podsądnym i 
z n a jd u je  się  8 kob ie t.

R o z p ra w ą  odbyw a s ię  w  w ie lk ie j m u ro ­
w an e j rem izie  ochotn iczej s tra ż y  po żarn e j.

W szy scy  podsądn i z n a jd u ją  się  a lbo  w  
w iek u  m łodzieńczym , a lbo  w  s ile  w ieku , l i ­
czą bow iem  od l a t  19 do 48  ro k u  życia, a 
n a d to  je d en  6 2 -le tn i chłop i  je d n a  6 5 -le tn ia  
k o b ie ta .

W  sk ła d  try b u n a łu  w chodzą: ra d c a  K ór- 
b e r  ja k o  p rzew odn iczący , ra d c y  S aw czak , 
C h a ra k  i s e k re ta rz  K ube  ja k o  w o tan c i. —  
O sk a rż a  z a s tę p ca  p ro k u ra to ra  Z ak rzew sk i. 
P ro to k ó ł b ęd ą  p ro w a d z ili: d r  S aw iu k  i  d r  
S p iegel. M a te ry a łem  dow odow ym  b ęd ą  ze­
z n a n ia  252  do ro zp raw y  pow ołanych  św ia d ­
ków  i  z e z n a n ia  ró w n ież  ty lu  św iadków , m a­
ją ce  być p rzy  ro z p raw ie  odczy tane.

A k t o sk a rż e n ia  p rz e d s ta w ia  sp ra w ą  n a s tę ­
p u jąco :

D n ia  23 k w ie tn ia  1.903 ro k u  w y b u ch ł w  
U hnow ie, w  rea ln o śc i P io tr a  S k ry p c z u k a  po­
ża r, k tó ry  w  k ró tk im  czas ie  zn iszczy ł około 
35 budynków , n a leż ąc y ch  p rze w a żn ie  do lu ­
dnośc i ch rz e śc ija ń sk ie j. O ro zm y śln e  w zn ie ­
cen ie  teg o  p o ża ru  p o d e jrz y w a li poszkodow an i 
ta m te jsz y c h  żydów , ja k  dochodzen ia  ż a n d a r ­
m e ry i okaza ły , bezpodstaw n ie .

W s k u te k  teg o  p o d e jrz en ia  z e b ra ł s ię  w ie l­
k i  tłum  z s ie k ie ra m i i  d rąg am i, k tó ry  n a ­
s tę p n ie  w  k ilk u  m n ie jszy ch  g ru p a c h  p rz e c ią ­
g a ł u licam i, w y g ra ż a ją c  się  żydom  i  w dzie­
r a ją c  się  do m ieszk ań  i sk lepów  żydow sk ich , 
gdzie  w y b ija ł szyby, n iszczy ł m eble i  to w a ry  
i  b ił żydów  k ijam i. A h ro n o w i S tah lo w i w y­
b ito  w szy s tk ie  szyby  i ro z p ła tan o  nos s ie ­
k ie rą . Sem low i L ib e rm a n o w i w ybito  33 szyb, 
p o d arto  odzież, a  ca ły  za p as  to w aró w  w rz u ­
cono do k a n a łu ;  ogółem  n aro b io n o  m u szko ­
dy  n a  2400  K.

R o z ru c h y  s tłum iło  z a re k w iro w a n e  w ojsko. 
C a ła  szkoda, w y rząd zo n a  żydom , w ynosi r a ­
zem  800Ó K.

I

Wojna rospko-japoóska.
P ró b a  R o sy an  n a jś c ia  n a  ty ły  a rm ii g e­

n e ra ła  O ku, k tó re j w y k o n an ie  pow ierzono  
S tac k e lb e rg o w i, n i e  p o w i o d ł a  s i ę .  S ta- 
ck e lb e rg  n a  czele 2 0 .0 0 0  lu d z i tra f ił  n a  15  
m il n a  pó łnoc od P o r tu  A d am sa  n a  ja p o ń ­
sk ie  pozycye. P rz e z  p ięć  d n i s ta c z a n o  p o ty ­
czk i bez re z u lta tu . G e n e ra ł S ta c k e lb e rg  w y­
szed ł z H a jc z e n g u  z je d n ą  b ry g a d ą  i  p rz y ­
b y ł ub ieg łe j n ie d z ie li k o le ją  do K a jp in g u . 
M ia ł on p rócz  teg o  ta k ż e  dyw izyę a r ty le ry i  
i  so tn ię  kozaków . N ad to  w y słan o  k o le ją  o- 
koło  1 5 .0 0 0  lu d z i n a  po łudn ie . R ów nocze­
śn ie  p rzy b y ło  3 0 0 0  w ozów  z am u n icy ą  i  
ży w n o śc ią  d la  lu d z i i  k o n i n a  d ro g ę  k u  
K a jp in g .

W  zw iązk u  z ru ch a m i S ta c k e lb e rg a  r u ­
szy ł g e n e ra ł M iszczenko  n a  czele  4 0 0 0  k o n ­
n ic y  g w a rd y i k u  w schodnim  w ybrzeżom  L iao - 
tu n g u , ab y  p rzeszk o d z ić  ruchom  posiłków  ja ­
pońsk ich , ja k ie  m ia ł w y sła ć  g e n e ra ł K u ro k i. 
O s ta rc iu  Ja p o ń cz y k ó w  ze S tac k e lb e rg iem  
n iem a d o tą d  d o k ła d n y ch  w iadom ości; w ia ­
domo jedyn ie , że w idz iano  d w a p o c iąg i z 
r o s y j s k i m i  r a n n y m i ,  z d ą ża ją ce  k u  M uk- 
denow i.

W  lo n d y ń sk ich  k o ła ch  w o jskow ych  u w a ­
ż a ją  za  n ie w y k o n a ln ą  a k c y ę  gen . S ta c k e lb e r­
g a  n a  ty ła c h  a rm ii g e n e ra ła  O ku.

W o jsk o w y  k ry ty k  „M o rn in g  P o s t"  uw aża  
z a  rzecz  n iem ożliw ą, a b y  g e n e ra ł S ta c k e lb e rg  
m ógł w y rząd z ić  g e n e ra ło w i O ku ja k ą k o lw ie k  
szkodę, dopóki g e n e ra ł K u ro k i s to i n iep o k o ­
n a n y  pod F en g w an g c ze n g iem .

Nic nowego!
Petersburg, 4  czerw ca . R o sy jsk a  a jen c y a  

te le g ra f ic z n a  donosi z M u k d en u  pod  d a tą  
w czo ra jszą . W  re jo n ie  w o jennym  n ic  się  n ie  
zm ieniło . W iadom ości z P o r tu  A r tu ra  b ra k . 
P o m y ś ln a  a k c y a  n aszy c h  oddziałów  n a  p ó ł­
nocn y m  w schodzie  K o re i zan iep o k o iła  (?) b a r ­
dzo Ja p o ń czy k ó w .

W Korei.
Soeul, 5 czerwca. (B iuro  R eutera ). Japoński 

konsul z Gensan te leg ra fu je , że 2 9 1  Rosyan  
przybyć m iało do H an -k ieng , a 3 0 0  Rosyan ma 
się znajdować koło P ing-yang .

Soeul, 5 czerwca. (B iuro  R eu tera ). K om isarz  
cłowy w  Gensan te leg ra fu je , że oczekują tam  
w  najb liższych dniach ataku  Rosyan i czynią  
przygotow ania do w ys łan ia  kobiet i  dzieci do 
klasztoru , położonego w górach 2 0  m il od Gensan.

T E L E G R A M Y .
Delegacye.

Budapeszt, 4  czerw ca . N a  dzisie jszem  po 
s ied zen iu  de leg acy i w ęg ie rsk ie j uchw alono  
b u d że t w spólnego  m in is te rs tw a  sk a rb u  po dy- 
sk u sy i w  k tó re j del. O k o l i c s a - n y i  dom a­
g a ł się  w y ja śn ie ń  co do s ta n u  i‘ u ży w a n ia  
w spó lnych  ak ty w ó w  i  zg ło sił rezo lucyę, ab y  
w spó lny  m in is te r  sk a rb u  w  ro k u  p rz y ­
szłym  p rzed łoży ł szczegóły  w y k az u  ak tyw ów .- 
M in. B u r i a u  ośw iadczył, że m ógłby  to  u- 
czyn ić  dopiero  w tedy, g d yby  a u s try a c k a  de­
le g a c y a  to  sam o z a ż ą d a ła  i  gdy b y  go do 
tego  u p o w aż n ili m in is tro w ie  sk a rb u  a u s try ­
a c k i i  w ęg ie rsk i.

M in is te r  odczy tu je  ta k ż e  l i s t  ś. p. m in i­
s t r a  sk a rb u  K aic la , k tó ry  s tw ie rd z ił, że w spó l­
nem u m in is te rs tw u  sk a rb u  n ie  p rz y p a d a  ż a ­
d n a  in g e re n c y a  co do w y k aź u  ak tyw ów . R e ­
zo lucyę d e le g a ta  O k o lic san y ’iego odroczono, 
poczem  n a s tą p iły  o b rad y  n a d  o rd in ary u m  
w ojskow em . P rz e m a w ia  del. R a k o v s z k y .

Dywidenda kolei północnej.
Wiedeń, 4  czerw ca . N a  dzisie jszem  w alnem  

zg ro m ad zen iu  ak c y o n ary u szó w  k o le i pó łno­
cnej udzie lono  dy w id en d ę  2 6 2 1/a K, ta k , że 
k u p o n  p ła tn y  1 lipca , z o s tan ie  w yp łacony  
w  w ysokośc i 210  K  sum ą 2 ,265 .000  K  za p i­
san o  n a  now y  rac h u n ek .

Eksplodujący list.
Potersburg, 4  czerw ca . O becn ie  s tw ie r ­

dzono że n a d a w c a  lis tu , z a w ie ra jąc eg o  rz e ­
kom o 30 .000  rs., w y słan eg o  z O desy  do B e r­
lina ," a  k tó ry  eksp lodow ał w  u rzęd z ie  pocz­
tow ym  w  chw ili w y c isk a n ia  n a  n im  p ieczę­
ci, je s t  n ie ja k i  B uchało , u rz ę d n ik  b esa ra b -  
sk ieg o  u rzę d u  ziem skiego . L is t  b y ł n a ła d o ­
w a n y  b a w e łn ą  s trze ln ic zą . N ad aw ca  lic zy ł 
w idoczn ie  n a  to , że  ek sp lo zy a  n a s tą p i  dopie­
ro  w  w ag o n ie  pocztow ym  i  że będz ie  m ógł 
o trzy m ać  odszkodow anie  za  zn iszczony  l i s t  
w  w ysokośc i podanej p rzez  s ię  p rz y  n a d a n iu  
lis tu .

Reformy macedońskie.
Konstantynopol, 4  czerw ca . P o r ta  za w ia ­

dom iła u rzęd o w n ie  am b asad o ró w  au s tro -w ęg . 
i  ro sy jsk ie g o  o w y d an iu  ira d e  w  sp raw ie  
u re g u lo w a n ia  sk a rb o w ej s tro n y  re fo rm y  ż a n ­
d a rm e ry i w  M acedonii.

SKŁADKI.
Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: Druga 

rata 300’—, M. K. za marzec 5-—, M. C. 2 '—, K. W. 
2'—. Poprzednio wykazano 3209 K 78 h. Razem 
3518 K 78 h.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakoya nie odpowiada.)

P o lec a  się  b a rd zo  w yroby
Parowej fabryki wódek zdrowotnych 

a wyjątkowo tanich

ROMANA MARCZYŃSKIEGO
Zwierzyniec, Pałac — Kraków

S pecya lne , n isk ie  ceny  d la  odbiorców  m ia­
s ta  K ra k o w a .

Z Jarosławia.
D oszło do m ej w iadom ości, iż  k rą ż ą  w  P rz e ­

m yślu  i  J a ro s ła w iu  o szczercze pog łosk i, j a ­
kobym  ja , s ta ra ją c  s ię  o posadę  le k a rz a  P o ­
w ia tow ej K a sy  ch o rych  w  J a ro s ła w iu , dopu­
śc ił s ię  p rz e k u p s tw a  za rz ą d u  te jż e  K asy .

Z an im  do jdę ź ró d ła  te j podłej robo ty , no ­
szącej n a  sob ie cechę o sob iste j do m n ie  n ie ­
n aw iśc i, ośw iadczam , iż  sp ra w ę  tę  oddaję  n a  
d ro g ę  sąd o w ą i że w in n y ch  śc ig a ć  będę  ze 
su row ością , n a  ja k ą  sob ie  czynem  sw oim  z a ­
s łuży li. A lbow iem  n ie p ra w d ą  je s t, abym  j a  
k tó re g o k o lw ie k  z cz łonków  z a rz ą d u  w zm ian ­
k o w an e j K a sy  ch o ry ch  p rz e k u p ił lu b  te ż  p rz e ­
k u p ić  u siłow ał.

Ja ro s ła w , 2 cze rw ca  1904.
Dr Anzelm Haendel.

Gabryelski k u p u je , sp rz e d a je  i  n a jm u je  —  
fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pianole — 
k ra jo w e  i  z a g ra n ic z n e  —  now e i  p rz e g ra n e  —  
z a  go tó w k ę i  n a  sp ła ty  —  bez za liczk i.

=?v

K a ż d a  r o d z in a

powinna w * własnym interesie n ły w a i

K a t h r e i n e r a
Kneippowską kawę słodową

jako domieszkę do 
swykłoj kawy ziarnistej.

OU/b
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•Za treść ogłoszeń .Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku,

U s i l n e  o s t r z e ż e n i e
r  przed llcherai, łudząco podobnem i, a b ezw artościow em i na- ^  

śladow nictw am i. N ależy żądać zaw sze i w yraźnie „K uneroin“ 
z  m arką ochronną, a przy zakupnie upew nić się , że się  

otrzym ało praw dziw y „K unero!“ 182

P r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  s z c z e g ó l n i e  z a l e c a n y

^ a s^§Puj e zu p ełn ie  m asło , sm alec  
słon in ę  itd .

'W f . .. f i l  1 poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów
I j_ g l* ó ip S i8 p Ł  1 kokosowych.

Żądać „Kunerolu" w każdym lepszym handln spożyw­
czym. Do miejscowości, w których niema „Kunerolu“, 
wysyłamy na próbę około 5 Kg. brutto po cenie K 6 50 
opłatnie do każdej stacyi poczt austr.-węg. za zaliczką. 
Wysyłka koleją dla kapców w 1/2 i 1 kg. paczkach, 

w skrzJnkach począwszy od 10 kg.

Dla hurtowników specyalne ceny. Broszurki i świadectwa lekarzy darmo.

k  E M A N U E L K H U N E R ‘& S O H N  /
F A B R Y K A  T Ł U S Z C Z U  R O Ś L I N N E G O  /

’ Centralne biuro: W iedeń, XIV. , /
Sechshauserstr. 6 8 /70 . ■ ' ■ l i r
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^  Najtańszy skład w Krakowie! GrH ka
Sprzedaje i wysyła 

wyłącznie tylko 
z e g a r k i  lepsze, 
d o k ła d n ie  nre- 
guiowar.e* oraz 
w a r t o ś c i o w e  
wyroby złote i 

srebrne.

O brączk i ślubne 
i p i e r ś c i o n k i
‘za ręczynow e) k ażd ej 

w ielkości.

Z lecen ia  z p ro w in cy i 
.za ła tw ia  sum ienn ie  
j o d w ro tn ą  pocztą .

P if i tm o  P o d a r k i  ę is ih s io !  Łyżki, łyżeczki, cukiernice, etażery, lichtarze riGRIIU rUUul ftl dSliWilBi srebrne urzędownie stemplowane oraz i n n e  
— - w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

na 4%-owe
p o ż y c z k i  a m o r t y z a c y j n e
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do 3U 
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat.

K red yty  o s o b is t e !  “ nŷ t
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1— 15 lat szybko, tanio  i dyskretnie.
K on w ersye d łu gów  bankow ych  i pryw atnych

M eller Lajós es Tarsai interes bankierski
B u d a p e s t ,  V I . ,  D a w i d - u t c z a  15.

(Z a re je s tro w a  firm a). (U p ra sz a  s ię  o m a rk ę  zw ro tn ą ).

D la w y g o d y  S za n . P .  T .  P u b l i c z n o ś c i  sp rze d a je  ja k  ju ż  
w iadom o, ty lk o  za  1 k o r o n ę  ty g o d n io w o

A r n o l d  F a i l e k  w  P o d g ó r z u ,  ul. K alw a- 
ry js k a  1. 4, I. p ię tro .

M aszy n y  do szycia, zegary , dy ­
w any , p o rtie ry , chodn ik i, k ap y  
n a  łóżka, p łó tn a  i  w ózki d z ie­
c in n e  w e w ielk im  w y b o rz e .—
Geny bardzo przystępne. 2 17

M a g a z y n  U n i w e r s a l n y
firmvRoman Drobnar w Krakowie
na żądanie

iiustrow. cennik przyhorów ryhełowczyeb
d a r m o  i o p ł a t n i e .

P T  M am y zaszczy t zaw iadom ić S zan o w n ą  P . T . P u - 
■ * - b liczność K ra k o w a  i okolicy, że o tw orzy liśm y

Magazyn Obuwia m?!®
, mG f  •* i d z i e c i ę c e g o

p r z y  u l i c y  Z w i e r z y n i e c k i e j  4  (obok  d ru k a rn i  A n czy ca ) pod f irm ą  |

Pierwsza Spółka Krakowska Szewców
M a g az y n  n a sz  u trzy m u je  n a  sk ła d z ie  obuw ie, w y k o n an e  z n a jw ię k sz ą  ! 
e leg an cy ą , w ed łu g  na jnow szego  fasonu . —  P rz y jm u je m y  zam ów ien ia  n a  ‘ 
w sze lk ie  ro d za je  obuw ia i  w ykonu jem y  ta k o w e  n a  czas oznaczony, z n a j-  j 
w ięk szą  dok ładnośc ią , rę c ząc  za  icb  trw a ło ść , w  cen ach  p rzy s tę p n y ch . —  j
P o s ia d a ją c  d łuższe i  w yższe w y k sz ta łc e n ie  fachow e, zapew niam y, że będzie  .
H aszem  s ta ra n ie m  z n a jw ię k sz ą  sk ru p u la tn o śc ią  zadość u czy n ić  w sze lk im  ; i C h ę t n y  C h ł o p i e C
W ym aganiom  Szan . P . T . P ub liczn o śc i, k tó r a  n a s  sw em  zau fan iem  z a s z c z y - ! 
cić raczy . —  P o le c a ją c  się  ła sk aw y m  w zględom , k re ś lą  się  za  firm ę 
202 J a n  W ł o d a r s k i  i  W a l e n t y  K o r t a

P ie rw szy  k ra jow y  sk ład  hurtowny i częściowy Gra­
m o fonów  i F o n o g ra fó w

poleca w bardzo wielkim wyborze G ram o fo n y , Fono- 
grafy , p ły ty  i w a lc e  najnowszych zdjęć.

•7. C eny b ard zo  p rz y s tę p n e . —  C en n ik i darm o i o p ła tn ie . ===== 
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 221

J O Z E F A  W E K S L E R A
w  K ra k o w ie ,  u l ic a  G r o d z k a  1. 71

S t a r y m  i m ł o d y m  m ężczyznom
poleca się pismo, k tóre się pojawiło 

i w nowem powiększonem wydaniu, 
| radcy  m edycyny D ra M ii 1 i e  r  a
0 rozstroją systemu ner­
wowego i  seksualnego

jakoteź o gruntownem  wyleczeniu te ­
goż. Opłatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w m arkach pocztowych. 

Curt Rober, Braunscbweig.

zostanie do nauki fryzyerskiej przy­
ję ty  i  w zorow o w y k sz ta łco n y .

ZAKŁAD FRYZYERSKI, Wolska 1.

Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y

i k l im a t y c z n y .  (Stiw o N ic l ) OWa i
Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa.

O d d aw n a  s tw ie rd z o n a  je j sk u teczn o ść  w e w szy s tk ich  p o sta c iach  
*ołzów (scro fu loza), w  cho robach  kości, sk ó ry  i w ogóle w e w szy s tk ich  
chorobach  w y m ag a jący ch  p rzy sp ie sz en ia  odnow y m a te ry i.

U rz ąd z en ie  Z ak ład u  w zorow e, o św ie tlen ie  e lek try cz n e , w odociągi, 
sezon  te g o ro c zn y  w ybudow ano  d w a dom y o 60 pokojach .

L e k a rz e  zak ład o w i: D o ce n t dr. A n to n i G ab ry sze w sk i ze L w o w a  i  dr. 
'% ia n  S ta n isz e w sk i z K rak o w a, tu d z ież  4  le k a rz y  w olno p ra k tu k u ją c y c h .

W  sezon ie  I-szym  do 20 cze rw ca  i  w I l l- c im  od 20 s ie rp n ia  rnie- 
^ k a n ia  zn aczn ie  tańsze .

U w o ln ien ie  od ta k s y  n a  p o d staw ie  św iad ec tw  u b ó stw a  u d zie la  się  
Mko w  I. i  I I I  sezonie.

Z am ó w ien ia  n a  m ieszkan ie , w odę m in e ra ln ą , sól, łu g  i  m uł p rz y j­
muje i  w sze lk ich  w y ja śn ie ń  udzie la

Dyrekcya Zakładu zdrojow o-kpelow ego w Iwoniczu.
N ajw iększy sk ład  S in gera  M aszyn do szy c ia  i-haftu

R. Pawłowskiego srJ. teaniokiep
w  K ra k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y  18.

P oleca m a szy n y  najnow szej k o n s tru k e y i, ręczn e  od  30 d© 85 
złr. nożne od 40 do 120 złr. g o tów ką  10 proc. tan ie j. B ezp ła tn a , 
n a u k a  h a f tó w  ozdobnych, ro b ó t ażurow ych  i w szelk iego 
szyc ia  m aszynow ego. — U w a g a !  W innych sk ład ach  sp rz e ­
d aw ane  m aszyny  do szy c ia  są  jednego  z daw niejszych  s y s te ­
m ów , n isko-ram ienne, eiężko i g łośno  szyjące, i n ie m ają  nic 
w spó lnego  z m ojem i najnow szej k o n strukcy i, z w szelk iem i 
u lepszeniam i, cicho i lekko  szyjącem i m aszynam i S in g e ra  
m o d e lu  z r. 1902, k tó ry m  pod w zględem  dobroci, trw a ło śc i 
i  działalności, żadne  inne  w  przyb liżen iu  dorów nać  nie m ogą. 
N o w o ś ć !  S in g e r a  m a s z y n y  d o  s z y c ia  i h a f tu ,  k tó re  bez 
do ręczan ia  p ły t  i zm ieniania ząbków , p rzy rząd za  się do ha itu . 

C e n n ik i d a r m o  i o p ła tn ie .

poleca
Bieliznę męską 

Kraw aty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

W yroby 
galanteryjne i skórkowe

Główny skład zabawek
C eny n a jn iż sz e  i b ezk o n k u ren cy jn e .

U s u w a

największą otyłość
w z m a c n i a  c i a ł o  

H E R B A T A
L U D W I G A  T H I E L E G O

fa b ry k a  chem iczno techn . 
i  p h arm ac . w  M annheim .

J e s t  n ie szk o d liw a  zdrow iu . U żyw a 
s ię  ja k o  zw y k ły  n ap ó j bez dyety . 
Z a  sw ą  sk u te cz n o ść  o trzy m ała  ty s iąc e  

u z n a ń  i  podziękow ań.
1 p a c z k a  (T 2 5  g r .)  K . 2 ‘—  p o cz tą  
4  p ac zk i fra n k o . D o n a b y c ia  w e 
w szy s tk ich  A p t e k a c h  i D r o g u e -  
r y a c h ,  g dz ie  n iem a  p ro szą  zam aw iać 
w p ro s t od firm y  „ F O R T U N  A “, 

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e  2 3 .

P r o s z ę  ż ą d a ć
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanna Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Briix Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50.

| Niklowy budzik złr. 1’50, 3 sztuki złr. 4.

w s
f i s 1

Tylko 8 Koron
-js. (ffiSh kosztuje dobrze idący z

poręczeniem, p o d w ó j-  
Jsry t y- prawdziwie 

*- llillfS: £> srebrny zaopatrzony
znaczkiem c. k. urzędu

f r - S I  irt : s r
ii M z e g a r e k  r e m o n to ir .
|  Prawdziwe srebrne ze-
m A  k  |  ( garki damskie remontoir 
W  A  \ j m i  9 koron.

Prawdziwe niklowe ze-' 
garki (systemu roskopf) 

koron 4'50.
Prawdziwe s r e b r n e  ła ń c u s z k i  począwszy , 

od koron 2-—
Nieodpowiednie zostają wymienione. ! 

Wysyłka tylko za zaliczką. Cennik darmo 
i opłatnie. 240

Josef Spiering, Wien I,, Postgasse 2-7.

Lornetki, zamiast 40tylko 
12 kor. achronaatyczne po­
dwójne lornetki „Zeus“ do 
teatru i podróży 144 mm. 

" ze skórzanym futerałem 
S rL - i paskiem 12 kor.

1 Wszechświatowa prawdziwa patentowana 
amerykańska maszynka do strzyżenia włosów

J% z przybo-
I  ̂ (  rami dla

i trzech ro_
j - M  strzyżenia

Niezbędna
w każdym domu nietylko dla oszczędności, 

| ale i  dla hygieny. Cena przystępna dla każ- 
, dego 5 kor. 50 h., gatunek najlepszy po 7 
: kor. Dla brody 6 k. 50 h.,— Nożyce dla koni 
i psów po 6 kor. — Aparat do samodzielnego 
golenia się z przyrządem ochronnym 4 kor. 

Wysyła za zaliczką wyłączny skład:
M. RUNDBAKIN, Wiadeń IX/1, 212

Liechtensteinsfrasse 23. — Koresp. polska.

K A Ż D Y
może zarobić łatwo i uczciwie 

do 500  złr. miesięcznie 
bez szczególnych wiadomości 
i kosztów. Należy spiesznie przy­
słać adres pod O. P. do Annon- 
cen-Bureau des M erkur in Mann- 

3 heim (Baden). 272
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K rak ów , n ie d z ie la N A  P  E  Z  O i ) 5 cze r w c a  1904. N r. 1 5 5 .

W  Probierni Parowej Fabryki wódek 
Romana Marczyńskiego Pałac Zwierzyniec 

=  Kraków=
tuż za rogatką

nabyć można po bardzo niskich cenach zdro­
wych, silnych, czystych wódek, nalewek 
owocowych, rumów, araków i koniaków. 16 litra czystej zdrowej wódeczki jeż za 4 centy.

60 DNI NA PRÓBĘ
zlr. 2'50
w ra z z łań­

cuszk iem  
futerałem

Wysyłam każdemu mój p raw d , am eryk . 
TdkO ,<0** ‘ z e g a re k  sy stem u  A n k er- R oskepf-

 ̂ i  P a te n t-R e m o n to ir  za zaliczką lub po-
przedniem nadesłaniem pieniędzy i  obo­
wiązuję się w przeciągu 60 dni zegarek 
przyjąć napowrót i  kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychmiast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z powro­
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Moje 
zegarki systemn Anker-Roskopf-Remont. 
antymagnetyczny ze wskazówkami se- 
kundowemi posiada prawdziwą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lub pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha­
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawetprzewyższa najdroższy zegarek 
w  trw a ło ś c i i d o b re m  c h o d z ie , tak 
że zegarek ten należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 

r  sztrapacowego. Wiele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na­
pływające b. liczne pisma z uznaniem. 

Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z cbińsk. srebra wraz z wisior­
kiem, pierścień bezpieczeństwa i  futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwaranoyą za dobry chód. — Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 
1 szt. złr. 2'50, 3 szt. złr. 2‘25, 6 szt. złr. 2‘—, 10 szt. złr. 2’— za sztukę. 
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża Piusa X. lub 
z pięknymi widoczkami kosztują o 25 ct. więcej. — Wyłączna wysyłka za za­
liczką przez G łó w n y  sk ład  I .  a m e ry k . fa b ry k  z e g a rk ó w  „ R O S K O P F "

Leo Lateiner, Wien I, Fleischmarkt 17—12.
O ST R Z E Ż E N IE ! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 

Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i bezwartośoiowemi naśladowniotwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatami i posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże.

Mydło Schichta
„Je leń * 1 Mar ke t „Klucz**

Najlepsze, najwy­
d atn ie jsze  i dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek 1 '

---------- 07—-

Wszędzie do nabycia!
P rz y  z a k u p n ie  n a le ż y  u w a ż a ć  s z c z e g ó l n i e  n a  
to ,  b y  k a ż d y  k a w a łe k  m y d ła  b y ł  z a o p a t r z o n y  
n a z w is k ie m  „Schicht** o r a z  j e d n ą  z  p o w y ż s z y c h  

m a r e k  o c h r o n n y c h .

.SINGERa

jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa- 
rancyą wyborowego materyału i wzo­
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po­

wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma­
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzykład: „C entral - B obbin" a nawet pod nazwi­

skiem „Singer".
Nie należy zatem p o z w o l i ć  się tego w błąd wpro­
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia z a p y t a ć  
s i ę  w p r o s t ,  czy takowa pochodzi od n a s z e j  f i r my  

i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

Singer Comp.
Towarzystwo akcyjne Maszyn do szycia

1 2 3
Kraków, ulica Szpitalna 4 0

naprzeciw  tea tru  m iejskiego.

F ilie  w Z ach o- Tarnów: ulica Krakowska 4/5.
, . . ■_ . N o w y  S ą c z : u l ic a  j a g i e l l o ń s k a ,

dniej G alicy i: C h r z a n ó w :  R y n e k .

Tylko
z  3x.

2 -50
w raz  

z ła ń c u ­
szk iem  

i fu te ra ­
łem

9 0  . d n i  n a  p r ó b ę  9 0 !
wysyłam każdemu słynny na świecie zegarek B ó h u la  1 

s y s te m  a n k e r

ROSKOPF- PATENT
w czarnej imit. stalowej albo niklowej oprawie, odpowiedni 
szczególnie dla c. k. oficerów, żandarmeryi, urzędników 
kolejowych, maszynistów, oraz dla wszystkich, którzy po­
trzebują d o b re g o , s i ln e g o  z e g a r k a  s z tra p e o o w e -  
g o  i  obowiązuję się w przeciągu 90 dni natychmiast 
zwrócić pieniądze bez jakiegokolwiek potrącenia. — Cena 
wraz z łańcuszkiem i futerałem ty lk o  5 k o ro n . Przy 
odbiorze 5 sztuk ty lk o  4  k o r .  -  Tensam zegarek z 
portretem Najj. Pana. z orłem austr. lub pięknym kraj­
obrazem o 40 hal. więcej. 3-letnia pisemna gwarancya. 

Wysyłka za zaliczką przez M qv D n h n n ]  W ie n , IV . IS E a rg a re th e n s tr . 23, 
I . s k ła d  f a b r y c z n y  liiuA DUIISSu! dostawca ck. urzędnik, państwowych. 

Największa i najstarsza firma założona 1840 r. Odznaczona w Pary­
żu 1904 r. wielką nagrodę (Grand Prix) i wielkim złotym medalem.

Jedno z wielu pism z uznaniem: Szanowny Panie Bohnel! Nadzwyczaj zadowo­
lony z dostarczonego mi zegarka Bohnel Roskopf Nr. 192, dziękuję Panu za Pańską 
rzetelną usługę i mogę każdemn Pańską firmę jak najusilniej polecić.

Z poważaniem Franz Siebisch, werkmistrz w Cieplicach (Czechy). 
f k t r 7 & 7 » m a !  Należy się strzec przed kupnem zegarków Roskopf anonsowanych 
y M !£ u & u i!lu  ■ z innych stron, które można w każdym kramie dostać za złr. l -70. 
a których nie potrafi więcej żaden zegarmistrz naprawić. — Proszę nie porównywać 
mojego zegarka Roskopf z takim towarem blaszanym. 293

W ielki wybór! Niskie ceny!

Baczność! 
W y s y ł k o w y  s k ł a d

SUKNA
Józef Ssie W Nżchod (Czechy)

p o leca  do teg o rocznego  sezonu, po  b a ­
je cz n ie  ta n ic h  cen ach  sw ój, b o g a to  za- 

: o p a trz o n y  sk ła d  m odnych  i  b a rw n y ch  
j re sz te k , począw szy  od z łr. l -40, zw ła ­
szcza  b o g a ty  w y b ó r cza rn y ch  re sz te k  
i  t. d. P rz e s y łk i  począw szy  od 10 z łr, 
op ła tn ie . W z o rk i b ez p ła tn ie . M nóstw o 

d z ięk c zy n n y c h  pism .

D ziś  i co d z ie n n ie

P o s z u k u j e  s ię

zdolnego maszynisty
obznajm ionego  ta k ż e  z o b s łu g ą  m a­
szy n y  e lek try cz n e j. P ie rw sz e ń s tw o  
m a ją  ci, k tó rz y  p rac o w a li w  z a k ła ­
dach  k eram iczn y ch . O fe rty  i  odp isy  
św iadec tw , u p ra sz a  się  p rz e s ła ć  pod 
a d re se  ai W . M. K rak ó w , P o s te  re s ta n te .

Nim Pan lamujesz!w Teatrze Uniwersalnym j
na Picu Groble m

=  odbywają się Przedstawienia =  \
ożywionych, kolosalnych reprodnkcyj naj- |

nowszych wypadków świata. s  Józef Feli, Kraków, Grodzka 60.
M iędzy  in n e m i d o k ład n e  zd jęc ia  z te re n u  to cząca j się  i

Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i t. p.,
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

r o s y j s k o - j a p o ń s k ie j  w o jn y  V
m. I

Pom ocnik rymarski
z n a jd z ie  n a ty c h m ia s t z a tru d n ie n ie

P o c z ą te k  o g o d z in ie  8-m ej —  k o n ie c  ko ło  9 1/ 
✓
Świeży Program co 4 dni.

wieczorem £ u Maurycego S eitnera w Krakowie,w i e c z o r e m .  f  u , { c a  W s ? g l o w a  x 3 . 2 8 9

Eleganckie SPODNIE spacerowe złr, 2'25
p rzęczo n e j d o b o ro w ej jakośc i, trw a łe , p o s iad a jące  n a jn o w sz y  fa son , so lidny  k o lo r  i  n ie n ag an n y
w ied eń sk i k ró j, sp rzed a jem y  za  bezcen  jed y n ie  z p ow odu  o lb rzym iego  z a p a s u ; p rz y  odb io rze

2  p a r  z łr .  4 -2 0 . P rz y  zam ów ien iu  w y s ta rc z y  p o d ać  ca łą  d ługość, o b ję to ść  w  p asie  i d łu g o ść  w
k ro k u . W y se lk a  za  zaliczką lub  za po p rzed n iem  n ad es łan iem  p ien ięd zy  p rzez  d o m  e k s p o r to w y

u b io ró w  m ę s k ic h  i d z ie c ię c y c h , K ra k ó w , u l . .G r o d z k a  L. 31 A. N ie o d p o w ie d n ie  z a m ie n ia  s ię

b e z  ja k ic h k o lw ie k  t r u d n o ś c i .  K ażde zam ów ienie  n a  m ia rę  z g a rd e ro b y  m ęsk iej i dz iecięcej zo- :
s tan ie  ró w n ież  b a rd z o  szybko  i rz e te ln ie  po n a jta ń sz y c h  cenach  fab ry czn y ch  u sku teczn ione .

A by się k a żd y  m ó g ł p rzek o n ać  o n aszy c h  n i e z r ó w n a n ie  n is k ic h  c e n a c h ,  p ro s im y  up rze jm ie
o zam ów ienie  p ró b n e  i o liczne zw iedzanie  n aszeg o  s k ła d u  f a b ry c z n e g o ,  K ra k ó w , G ro d z k a  31 A.

Jaworze obok Bielska na Śląsku austr.
Z a k ł a d  l e c z n i c z y , położony na wysokości 380m etró w  w  b ezpośredn iem  s ą ­
sied z tw ie  p asm a  B esk id ó w  p o n ad  1000 m etró w  w ysokich . Z ak ład  
w odo leczn iczy  i  e lek tro le cz n icz y , now o u rzą d zo n e  k ąp ie le  borow i­
now e, S a n a to ry u m  zim ow e, p ię k n y  p a rk , n a d a ją c y  się  do k u ra c y i 
te re n o w y ch  i k lim a to te ra p ii . —  R e s ta u ra c y a  w e w łasn y m  zarządz ie , 
w ygodne  m ie sz k a n ia  po n isk ic h  cenach , s ta c y a  ko le i, p o cz ta , te le ­
g ra f . a p te k a  n a  m iejscu . Kierownictwo lekarskie objął D r. Zanietowski. 
b y ły  a s y s te n t  U n iw e rsy te tu  J a g ie l l .  i  „T h erap ia"  P a la c e “, b y ły  k ie ­

ro w n ik  zak ł. leczn iczy ch  w  S w oszow icach  i  Ja śk o w ica ch .
K A R O L  F O R N R R .

Jedynym  istn ie jącym  
p raw dziw ie  angie l- 
skiem  środkiem  pięk­
n o śc i je s t  B a ia ssa  
praw dziw e an g ie lsk ie

M L E K O  

=  O G Ó R K O W E  =
k tó re  n a ty c h m ia s t u su w a  p ieg i, 
p lam y  w ą tro b ia n e , p ry szczy k i, w ą­
g ry  i  t. p. i  n a d a je  tw a rz y  św ieży  

i m łody w ygląd .
Z u p e łn ie  n ie s z k o d liw e .

I flaszka 2 kor , do tego mydło ogórkowe 
I kor., puder 1*20 kor.

Główna wysyłka Apteka G. Baiassa
B u d ap esz t, E rz se b e tfa lv a . 

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 
Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i  Sp. 

w Krakowie. 78
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|| Proszę Wyrobu krajowego ||
11 Mu oka oszczędzające, jędrne mydła H

_   j __________ i —-,, i _______u

t m r  ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8

CHR0MO-FOTOPLASTIKON
Przedstawia Otwarte co-

świat I życie dziennie od g
w naturze.

Od 21-go 
do 30 maja 
do widzenia

z  „noso ro żcem * *  lu b  „ k o s ą “
Nowość! N ow ość!

10 przed poł- 
do 9 wieczo- 

rem.
W niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.
Nowość!

z P ie rw sze j G a licy jsk ie j P a ro w e j F a b r y k i  m y d ł a  i  ś w i e c  
| |  Szymona Munka w Żywcu 149

sm1 (za łożonej w  ro k u  1846). P ró b k i i  c e n n ik i darm o.

kzzzzzzzzzzzzizzzzzzzzzzzzzzizzzzzzzzzzzzzzzzzzzz

N O R WE G I A  Naukowawycieczki 
do  k r a jó w  p ó łn o c n y c h .

Od r. 1864 
istn iejący Z A K Ł A P  K A M I E N I A R S K I

Fabiana Hochstima 1  Krakowie

=  J e d y n y  ~ rr~  
n a j t a ń s z y  s k ł a d
bnrtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i  pendułowych, jakoteź 
Przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
I g n a c y  O y p re s

Kraków, Floryańska 49.Kraków,
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

p rze n ie s io n y  z o s ta ł n a  u l .  P o s e l s k ą  N r .  2 6 , gdzie  w  u m y śln ie  d la  | 
te g o  ce lu  w y staw io n y m  b u d y n k u  ro zsz erzy ł w a rs z ta ty  d la  w yrobów  m a r­
m urow ych  sp ecy a ln ie : p ły t d la  p. p. s to la rzy , m eh larzy , cu k ie rn i, m a sa r ­
ni, ho te li, r e s ta u ra c y i,  i  t. d.

CJeny b a r d z o  p r z y s tę p n e .
I P rz y jm u je  te ż  w sze lk ie  re p e ra c y e  u szkodzonych  p ły t m arm urow ych .

Pierwszy katolicki Magazyn
używanych ubrań

męskich i dziecinnych w wielkim wy- < 1 
horze sprzedaje i kupuje po bardzo : r 

przystępnych cenach ; [
W o jc ie c h  S e jm  a , K ra k ó w

ulica Stolarska 6.

m

Żądajcie „AGA H  Papierki cygaretowe grówna sprzedaż u firmy
najlepsze egipskie nietłuszczone. 
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  tra f ik a c h .

„d. P. Gehorsam'
w Krakowie, ul. Krakowska 1. *

Beslskśo? cdscwioddslny i wydawca: Maslaslsirz KssO<ra»swsfcl, 55 im km sń  Władysław® feodororak# I S-H w Krakowie, (Telefon Ni. 81$ 1


